
W ęgierskiej Partii Pracujących

zatwierdził referat
totu. M. Rakosi’ego

jako l i n i ę  polityczną partii
BUDAPESZT PAP. Na po­

siedzeniu popołudniowym III 
Zjazdu Węgierskiej Partii 
Pracujących w dniu 26 ma­
ja trwała dyskusja nad re­
feratem M. Rakosi‘ego.

stof — stoją jeszcze poważne 
nlo rozwiązane dotychczas 
zadania w dziedzinie rozwo­
ju współzawodnictwa socja­
listycznego o wzrost wydaj­
ności pracy, o obniżenie

Przewodniczący Rady Zwią • kosztów własnych i polepszę 
łków Zawodowych I. Kris- nie jakości produkcji
tof podkreślił w swym prze­
mówieniu, że związki zawo­
dowe stały się prawdziwie 
masowymi organizacjami lu­
dzi pracy.

— Przed związkami zawo­
dowymi — powiedział I. Kri

Protetartirme wszpsfftfch krajów 
łączcie się !GEOSWVBR/F./1

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Delegacja Chin Ludowych 
złożyła propozycjew sprawie przerwania ognia w Indorhinach

Czwortkowe posłodzenie w Genewie
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Szefostwo
nad R O M

Załoga Gdańskiej Fabryki 
W yrobów  M etalowych objęła 
szefostwo nad Państwowym  
Ośrodkiem  M aszynowym  Su- 
chcstrzygl, udzielając załodze 
pom ocy organizacyjnej ł tech 
n icznej. Ostatnio wykonali 
oni dla rO M  i  materiałów 
własnych 40 kól zęb a tjch  dla 
ciągników  „U rsus“  oraz* śru­
by i bolce do reperacji sprzą 
tu rolniczego. Załoga fabry- 
ki przekazała POM dwie to ­
ny stali użytkow ej oraz 2 
tokarki 1 szlifierkę po prze­
prowadzeniu kapitalnego re ­
montu.

Do przodujących  pracow ni­
ków  z ekipy łączn oici miasta 
ze wsią należy ZM P -ow iec 
Zygm unt Konopa.

Na zd jęciu : tokarz Zygm unt 
K onopa przy toczeniu kól 
zębatych do ciągników  „U r­
sus“ , przeznaczonych dla 
POM w Suchostrzygach.

Fot. Z. Kosycarz

Zjazd powitali — członek 
Biura Politycznego Francu­
skiej Partii Komunistycznej 
Etienne Fajon, członek Biu­
ra Politycznego KC Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej Franciszek Mazur. (Prze 
mówienie tow. Mazura poda­
jemy na str. 2) i członek pre 
zydium KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji J. Du- 
ris. Ogłoszono również pismo 
powitalne od KC Wietnam­
skiej Partii Pracujących.

Zjazd .jednomyślnie przy­
jął uchwalę, w której za­
aprobował linię generalna 
oraz praktyczną działalność 
Komitetu Centralnego i po­
stanowił zatwierdzić jako 
linię polityczną partii za­
dania wysunięte w refera­
cie pierwszego sekretarz* 
Komitetu Centralnego Wę­
gierskiej Partii Pracujących 
— Maty asa Rakosi‘ego.

* *  *

W dniu 27 hm. trwała w 
dalszym ciągu dyskusja nad 
referatem sprawozdawczym 
Komitetu Centralnego.

Zjazd jednomyślnie za­
twierdził sprawozdanie ko­
misji mandatowej. Przewod­
niczący komisji A. Hazi 
stwierdził, że do 21.551 orga­
nizacji podstawowych Wę­
gierskiej Partii 'Pracujących 
należy 810.227 członków par­
tii. 64 proc. delegatów wy­
branych na Zjazd — to ro­
botnicy, 19,7 i*oc — chłopi, 
w tym 10,7 proc. — członko­
wie spółdzielni produkcyj­
nych, 19,4 proc. delegatów 
stanowią kobiety.

Z obrad Światowej Rady Pokoju

l i r o d y  ś w ia t a  ż ą d a jązapewnienia bezpieczeństwa i pokoju
C h a r l i e  Chaplin

i Dymitr Szostakowicz
Li u ren 1 -i mi Między na rudo we j 

Nagrody Poko;u
BERLIN PAP. Dnia 27 hm. w godzinach przedpo­

łudniowych odbyło się piąte plenarne posiedzenie nad­
zwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoju. Przewodniczył 
pisarz hinduski Pandit Sunderlal.

rodowych nagród pokoju —

Jubileuszowa sesja 
Rady Najwyższej 

RFSRR
MOSKWA PAP. Jubileu­

szowa sesja Rady Najwyż­
szej RFSRR poświęcona 300 
rocznicy zjednoczenia Ukrai­
ny z Rosją rozpocznie obra­
dy 29 maja br. o godzinie 13 
w Wielkim Pałacu Kremlów 
ekim.

W przemówieniu swym 
przedstawiciel Indii, członek 
parlamentu kaszmirskiego, 
Kriszan Dew Seti zdemasko­
wał plany imperialistów a- 
merykańskich, którzy usiłu­
ją wykorzystać położenie ge­
ograficzne Kaszmiru w 
swych celach militarnych. 
Mówcą zapewnił, że ludność 
Kaszrłjiru uczyni wszystko, 
by uniemożliwić obcą inge­
rencję w sprawy wewnętrz­
ne tego kraju.

Następnie zabrał głos prze 
wodniczący Związku Pisarzy 
Koreańskich, przewodniczą­
cy Koreańskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju — Han 
Ser Ya. Podkreśli] on, że o- 
becnie narody Azji w tym 
również naród koreański, 
który odniósł wielkie zwyc;ę 
stwo nad interwentami ame 
rykańskiroi, zdecydowane są 
bronić swej wolności i nie­
podległości aż do zwycię­
stwa.

Przewodniczący posiedze­
nia udzielił następnie głosu 
sekretarzowi jury międzyna-

J. Zalamei (Kolumbia). Zala­
mea podał do wiadomości, że 
na posiedzeniu jury w 
dniach 30 — 31 marca br, 
postanowiono przyznać Mię­
dzynarodową Nagrodę Po­
koju za rok 1953 wybitnemu 
aktorowi brytyjskiemu 

CHARLIE CHAPLINOWI 
oraz światowej sławy kom 

pczytorowi radzieckiemu 
DYMITROWI SZOSTA­

KOWICZOWI.
za wybitne zasługi i twór­

czą pracę w służbie pokoju i 
przyjaźni między narodami, 

Wiadomość tę zgromadzeni 
powitali hucznymi oklaska­
mi.

Bni naszej kuliury
Rokrocznie w dniach wiosennych doko­

nujemy oceny naszych osiągnięć w dzie­
d z in ie  kultury i wytyczamy sobie zadania 
na najbliższy okres. Rokrocznie z uzasad­
nioną durną stwierdzamy, że posunęliśmy 
się znacznie naprzód, że nie zmarnowaliś­
my dwunastu miesięcy, że możemy sobie 
postawić zadania jeszcze trudniejsze, jesz­
cze ambitniejsze, że we wszystkich dzie­
dzinach naszego życia dokonuje się i po­
głębia prawdziwa rewolucja kulturalna.

Co to znaczy rewolucja kulturalna?
Kiedy robotnik odczuwa odpowiedzial­

ność za swój zakład pracy i nie skąpi cza­
su i wysiłków, aby podnieść poziom swo­
jego wykształcenia politycznego, facho­
wego 1 ogólnego, kiedy na spotkaniach z 
literatami i plastykami może poddać sd- 
rowej i sprawiedliwej krytyce dzieło arty­
sty i postawić mu żądania w jego pracy 
twórczej — to wówczas daje wyraz głę­
bokim przemianom, jakie się u nas doko­
nały, przemianom rewolucyjnym w świa­
domości ludzkiej.

Kiedy pracujący chłop zamienia konia 
na traktor, gdy światło elektryczne zapa­
la się w izbie, a wraz z nim rozlegają się 
z głośnika radiowego pogadanki rolnicze, 
muzyka, śpiew i wiadomości z całego świa 
ta, a w świetlicy gromadzkiej wyświetla-

średnlej. Do szkól podstawowych dla pra­
cujących uczęszcza w roku bieżącym po- 
nal 67.C00 robotników i pracujących chło­
pów. Ponad 121.000 studentów, tj. trzy­
krotnie więcej niż przed wojną, kształci 
się w 79 wyższych zakładach naukowych, 
przy czym, gdy przed wojną odsetek mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej na wyż­
szych uczelniach był minimalny, to w ro­
ku 1952/1953 odsetek młodzieży robotniczej 
na uczelniach wynosił Już 34,1, a chłop­
skiej — 25.

Zwiększają się również nakłady na­
szyci» książek i prasy. Łączny nakład ga­
zet wynosi! w roku ubiegłym półtora mi­
liarda, a czasopism — 352 miliony. Nakla 
dy książek 1 broszur przekroczyły w 1953 
roku 90 milionów egzemplarzy. Jakże nie­
aktualne są już pełne głębokiego bólu wo­
łania Mickiewicza, by książka jego zabłą­
dziła pod strzechy.

Z uzasadnioną dumą z, tego, czegośmy 
dokonali w ciągu tych kilku zaledwie łat,
stajemy u progu dziesięciolecia Polski Lu­
dowej. Stajemy z nowymi zadaniami, któ 
re nam wskazał II Zjazd nasz&j partit. II 
Zjazd unaocznił nam wszystkim, przede 
wszystkim członkom partii Jako awangar 
dzie narodu, braki w naszej pracy kultu­
ralno - oświatowej. Zwrócono naszą uwa-

Konfereocje naukowe
tl ck®z]i 500-iecła 
powrotu Pomorza

do Polski
WARSZAWA PAP. Z oka

zji przypadającego w roku 
bież. 500-lecia powrotu Po­
morza do macierzy history­
cy polscy przygotowują 
dwie ważne konferencje na­
ukowe,

Polskie Towarzystwo Histo 
ryczne przygotowuje swój 
doroczny zjazd, który połą­
czony z konferencją nauko­
wą poświęconą historii War­
mii i Mazur odbędzie się w 
stolicy ziemi mazurskiej w 
Olsztynie w dniach 30 — 31 
bm.

Instytut Historii PAN przy 
gotowuje na koniec wrześ­
nia br. sesję naukową, po­
święconą 500-leciu powrotu 
Pomorza do Polski.

Zalamea poinformował, żc 
Chaplin przyjął to zaszczyt­
ne odznaczenie z radością j 
■wdzięcznością oraz zakomu­
nikował, że pragnie przyzna­
ną mu nagrodę przekazać 
miastom Londynowi, Wied­
niowi i Genewie na cela 
pokoju i przyjaźni.

Obecnemu na sali D. Szo­
stakowiczowi delegaci i goś­
cie zgotowali gorącą owację.

Na czwartkowym posiedzę 
niu nadzwyczajnej sesji 
Światowej Rady Pokoju w 
dalszym ciągu obrad toczyła 
się dyskusja.

Rektor uniwersytetu pekiń 
skiego Ma Jen-czu poświęcił 
swe przemówienie walce na­
rodów Indochin o niezawi- 
słość i pokój.

Nawiązując do wypadku 
uprowadzenia przez piratów 
Czang Kai-szeką polskiego 
statku „Gottwald“ Ma Jen- 
czu oświadczył:

Jest to niewątpliwie akt 
piractwa, który wraz z 'n~ 
nymi tego rodzaju aktami 
stanowi dowód, że Stany 
Zjednoczone nieustannie za­
grażają i gwałcą pokój i bez 
¡Męczeństwo w Azji. Wzy­
wamy całą światową opi­
nię publiczną do potępienia 
tych aktów.
Członek Francuskiej Rady 

Republiki Ivonne Dumont 
mówiąc o zna. zen:u wymia­
ny delegacji między  ̂krajami 
stwierdziła: Mogliśmy się
przekonać we Francji, a mia 
nowicie na przykładzie dele 
gacji, które gościły w Polsce. 
Ich podróż do Polski wywo­
łała szeroki oddźwięk w oPi- 
nii publicznej, w kołach par 
lamentarnych. Wrogowie po­
koju usiłują bruździć i zatru 
wać stosunki między naroda 
mi. Świadczy o tym niedaw 
ny akt korsarstwa dokonany 
przez bandy Czang Kai-sze­
ka w stosunku do polskiego 
statku handlowego „Gott­
wald“.

Wsianiale osiągnięcia

nbaków rawskich

Plan
półroczny

w y k o n a n y
Już w dniu 26 bm., na­

sze rybołówstwo morskie 
zameldowało o pełnej realł 
zacji zadań I półrocza 
br., wykonując pian w 
100,3 proc.

Najwyższy wskaźnik, bo 
112 procent planu półrocz 
nego uzyskali rybacy in­
dywidualni. 110,4 proc. 
planu półrocznego wyko­
nali rybacy „Arki“. Kutry 
spółdzielni „Jedność Ry­
backa“ przekroczyły plan 
półroczny o 8 proc., a „Dal 
mor“ wykonał swe zadania 
półroczne w 105,2 proc.

* * *
W ostatnich dniach za­

meldowały o pełnym 
wykonaniu rocznych pla­
nów połowów trzy dalsze 
kutry arkowskie. Do tych, 
którzy poszczycić się mogli 
tym wielkim sukcesem 
nałeża: załoga kutra „Gdy 
136“ z szyprem JOACHI­
MEM KONKELEM „Gdy 
140“ z szyprem ANTONIM 
BUDZISZEM I, oraz zało­
ga kutra „Gdy 154“ , które 
go szyprem jest ERYK 
IłOSZKE.

Tak więc 6 kutrów „Ar­
ki“ zdołało w ciągu nie­
spełna 5 miesięcy wyko­
nać całoroczne zadania. 
Rybacy kutrowi, bierzcie 
z nich przykład!

GENEWA PAP. Na czwartkowym posiedzeniu dzie­
więciu delegacji, poświęconym sprawie Indochin, mini­
ster CZOU EN-LAI złożył propozycje zawierające za­
sady wprowadzenia w życie rozejmu w Indochinach-
W kuluarach Pałacu Naro 

dów twierdzą, że propozycje 
delegacji chińskiej przedsta­
wiają się następująco:

1 delegacja Chińskiej Re­
publiki Ludowej propo­

nuje całkowite zaprzestanie 
działań wojennych przez 
wszystkie siły zbrojne obu 
stron walczących, a więc 
przez siły lądowe, morskie i 
powićtrzne. Przerwanie og­
nia powinno przy tym nastą 
pić jednocześnie na teryto­
rium całych Indochin.
2 Obie strony powinny roz 

począć rokowania w 
sprawie określenia teryto­
rium zajmowanych przez 
siebie stref, jak również w 
sprawie trybu przesuwania 
wojsk obu stron po przerwa 
niu działań wojennych oraz 
w innych związanych z tym 
kwestiach.
O Sprowadzanie z zew- 
<5 nątrz jakichkolwiek sił 
zbrojnych i personelu woj­
skowego, jalt również broni 
i amunicji powinno być 
wstrzymane równocześnie z 
zaprzestaniem działań wojen 
nych na terytorium całych 
Indochin.
4 W sprawie kontroli nad 

wykonaniem warunków 
rozejmu, delegacja chińska 
proponuje utworzenie korni 
sji mieszanych, złożonych z 
przedstawicieli dowództw 
obu stron. Ponadto między­
narodową kontrolę nad wy­
konaniem układu rozejmo- 
wego sprawować powinna 
komisja państw neutralnych. 
Skład komisji państw neu­
tralnych powinien być usta 
leny dodatkowo. Wykonanie 
warunków rozejmu powin­
no być zagwarantowane 
przez uczestników konferen 
cji genewskiej, przy czym 
kwestia określenia ich zo­
bowiązań powinna być omó 
wioną osobno.

5 Jeńcy wojenni, jak rów 
nież internowane osoby 

cywilne mają być zwolnieni 
przez obie strony. ■

Koła dzienikaęskie twier­
dzą, że również delegacja 
francuska złożyła na czwart­
kowym posiedzeniu propozy 
cje w sprawie zawieszenia 
broni. Propozycje te doty­
czą jednakże tylko kwestii 
militarnych. Zmierzają one 
do tego, by wyodrębnić kwe­
stię Wietnamu od spraw Pa- 
tet Lao i Khmeru.

GENEWA PAP. W czwar­
tek 27 bm. odbyło się spot­
kanie między ministrem 
spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
Czou En-laiem a ministrem 
spraw zagranicznych Wiel­
kiej Brytanii Edenem. Roz­
mowa trwała półtorej godzi­
ny.

Wczoraj, t.j. 28 bm. zakoń­
czyły się w Berlinie obrady 
nadzwyczajnej sesji świato­
wej Rady Pokoju. Obszerne 
omówienie ostatniego dnia 
obrad podamy w następnym 
numerze.

Piraci Czang Kai-szeka
dokonali już

ponad 70 napadów na statki

Poselstwa  
CSU i Albanii

p e d n e s ie n e  
do rangi ambasad
PRAGA PAP. — Rządy Re 

publiki Czechosłowackiej _ i 
Ludowej Republiki Albań­
skiej kierując się obopól­
nym dążeniem do rozwoju 
współpracy i zacieśnienia 
więzów przyjaźni między 
obu krajami postanowiły pod 
nieść poselstwo Czechosło­
wackiej Republiki Ludowej 
w Tiranie oraz poselstwo Al 
bańskiej Republiki Ludowej 
w Pradze do rang ambasad.

Rozpoczynają się
„Oni Oświaty, Książki i Prasy“

podaniom przywracają 
je się u nas rewolucja kulturalna. Doko­
nuje się rewolucja kulturalna, gdy coraz 
częściej w gazecie i w książce chłop szuka 
odpowiedzi na swe wątpliwości, gdy wczo 
i ajszy analfabeta w wieczory zimowe czy­
ta P.Iickiewicza i Konopnicką, Prusa i Ne- 
vcr!ego, Orzeszkową i Broniewskiego, gdy 
s broszur politycznych i z wykładów uczy 
się poznawać prawa rządzące rozwojęm 
społeczeństwa, gdy w zespołowej gospodar 
ce widzi drogę do dostatniego i kultural­
nego życia. Zmienia się zasadniczo treść 
naszej kultury, gdyż jej współtwórcą jest 
cały naród przekształcający się w naród so 
cjalistyczny. Zmienia się, gdyż kultura siu 
ży całemu naródowi, jego dążeniom do za 
bezpieczenia pokoju i lepszego życia wszy
stkich ludzi pracy. ,

Ogromne są nasze osiągnięcia. Ziikwido 
waliśmy ponurą spuściznę rządów’ kapita­
listycznych — analfabetyzm, który przy 
pomnijmy to raz. jeszcze — obejmował w 
latach przedwojennych 23.1 proc. ludno­
ści. W pełni zostało urzeczywistnione rzu 
eona przez naszą partię hasło „ani jedno 
dziecko poza szkołą“. Coraz pełniej real - 
żujemy postawione w programie Frontu 
Narodowego zadanie zapewnienia wszyst­
kim dzieciom na wsi co najmniej 7-kla- 
sowego wykształcenia, zwiększenia ilości 
szkól średnich na wsi i zapewnienia mło­
dzieży miejskiej powszechności szkoły

turalnych. Zwrócono uwagę na to, że nie 
zawsze i nie w dostatecznej mierze nasze 
instancje partyjne otaczają stalą opieką 
prasę i radio, książkę i film, świetlice i 
biblioteki — te potężne instrumenty so­
cjalistycznego wychowania naszego naro­
du. Zwrócono nam uwagę na niedostate­
czne wykorzystanie doświadczeń radziec­
kich w dziedzinie upowszechnienia kultu­
ry, upowszechnienia nauki i wiedzy, te­
chniki i sztuki. Zwrócono nam uwagę, 
że główny wysiłek skierowany być musi 
na odcinek najbardziej zacofany — na 
wieś. Zwrócono nam uwagę na niedosta­
teczną pomoc miasta w pracy kulturalnej 
i politycznej wsi, na niedostateczne po­
wiązanie się z wsią związków twórczych, 
szkół, uczelni, domów kukiury, świetlic 
fabrycznych, zespołów teatralnych, klu­
bów sportowych.

Usunięcie tych braków, ruszenie całym 
frontem kulturalnym na wieś — oto zada­
nie, które przed nami stawia partia.

Tegoroczne „Dni Oświaty, Książki i Pra 
sy“ przyczynią się niewątpliwie do wyko­
nania zadań postawionych przez partię. 
Nadadzą one rozmach naszej pracy kultu­
ralnej i oświatowej.

Te „Dni“ powinny stać się bodźcem do 
dalszej pracy dia każdego Polaka, który 
miłuje swój kraj ojczysty, jego przepięk­
ną tysiącletnią kulturą.

W niedzielę w całym kra­
ju rozpoczynają się dorocz­
ne, tradycyjne „Dni Oświa­
ty, Książki 1 Prasy“ . Będą 
one podsumowaniem na­
szych osiągnięć w dziedzinie 
upowszechnienie wiedzy i 
rozwoju czytelnictwa.

Opracowany dla Gdańska 
plar. Imprez przewiduje. żf‘ 
w każdą niedzielę odbywać 
się będą wielkie kiermasze 
książek połączone z loterią 
książkową i zabawami ludo­
wymi. W Oliwie, Oruni i No 
wym Porcie uruchomione bę 
dą stałe stoiska z książkami. 
W czasie trwania „Dni“ na 
trasie Gdańsk — Sopot uru­
chomiony zostanie tramwaj 
reklamowy „Domu Książki“.

W zakładach pracy, szko­
łach, bibliotekach urządzone 
będą wystawy książek 1 ga­
zetek ściennych. W wypoży­
czalniach 1 czytelniach wy­
świetlane będą dla młodzie­
ży filmy oświatowe. Miesz­
kańcy Gdańska spotkają się 
w Bibliotece Miejskiej z li­
teratami Wybrzeża — Fran­
ciszkiem Fenikowskim i Ire­
ną Przewłocką.

Główne uroczystości w 
Gdańsku, które przypadają 
na dzień 6. VI., poprzedzo­
ne zostaną wieczornym cap­
strzykiem w dniu 5. VI. Z 
transparentami i makietami 
książek przemaszeruje dziel­
nicami Gdańska młodzież 
harcerska, prowadzona przaa

zespół akordeonistów Szkoły 
Muzycznej z Oruni.

W niedzielę 6 czerwca ba­
wić się będziemy wesoło na 
zabawach ludowych na placu 
Zebrań Ludowych w Gdań­
sku orsr w parkach Oliwy 
i Oruni.

LONDYN PAP. Jak podają 
półoficjalne źródła brytyj­
skie, zbankrutowąńa klika 
kuomintangowska dokonała 
w okresie od sierpnia 1949 r. 
do końca grudnia 1953 r. ogó 
łem 70 napadów na statki na 
morzach dalekowschodnich. 
Statki te zostały uprowadzo 
ne, ładunki — zrabowane. W 
niektórych wypadkach pira­
ci z Taiwanu cięli nawet zra 
bowane statki na złom, jak 
np. holenderski statek „Lily“ , 
uprowadzony w czerwcu 
1951 r.

Spośród 70 uprowadzonych j
statków 40 było brytyjskich, 
18 — pływających pod ban- | 
derą panamską, 4 chińskie.
3 greckie, 1 polski („Praca“)
1 po jednym statku norwe­
skim, duńskim, holenderskim 
i włoskim. ^Zestawienie to 
nie obejmuje okresu od 1 sty 
cznta 1954 r. do dnia dzisiej 
szego. W okresie tym piraci

Czang Kai-szeka dokonali na 
paści na kilka statków pły­
nących pod różnymi bande­
rami, m. in. na statek „Pre­
zydent Gottwald“.

W wielu wypadkach w ban 
dyckjch napadach na statki 
handlowe brały bezpośredni 
udział samoloty amerykań­
skie. ,

Występ artystów
radzieckich

w obecności
prezydenta NRD
BERLIN PAP, — W te­

atrze „Friedrichstadt Palast“ 
w Berlinie odbył się 27 bm. 
pierwszy występ artystów ba 
letu radzieckiego, goszczące­
go w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej na zaproszę 
nie Ministerstwa Kultury 
NRD.

Do teatru przybyli — pre 
zydent Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej Wilhelm 
Pieck, członkowie rządu 
NRD, delegaci na odbywają­
cą się obecnie w Berlinie 
nadzwyczajną sesję Świato­
wej Rady Pokoju i goście, 
członkowie korpusu dyploma 
tycznego, przedstawiciele lud 
ności Berlina oraz dziennika 
rze.

B i l a n s
c z te r e c h  d n i

Wczoraj zamieściliśmy ta­
belkę, obrazującą wykona­
nie miesięcznego planu obo­
wiązkowych dostaw żywca 
przez poszczególne powiaty 
do dnia 20 bm. Dzisiaj za­
mieszczamy tabelkę z wyka 
zem na dzień 24 maja br. 
(w nawiasach miejsce zaj­
mowane poprzednio).

Miejsce Powiat

Dom Słowa Polskiego jest największą i najnowocześniejszą 
kowanego**, *

Na zdjęciu: druk książek na maszynach płaskich.

w Polsce „fabryką słowa dru- 

CAF — fot. Dabrounecki.

Proc. wy­
konania

1. Nowy Dwór (1) 94,5
2. Elbląg (2) 82,2
3. Malbork (12) 75.0
4. Kwidzyn (3) 74,4
5. Starogard (5) 74,2
6. Gdańsk (4) 73,0
7. Wejherowo (6) 72,6
8. Lębork (10) 66,8
9. Tczew (9) 66,2

10. Sztum (8) 63,0
11. Kartuzy (7) 65 0
12. Kościerzyna (11) 61,1

Co wynika z tego zestawie
nia? Że dostawa żywca w 
dalszym ciągu nie przebiega 
należycie i że w riosunku 
do wskaźnika, jaki powinien 
być osiągnięty na dzień 24 
maja (ok. 79 proc.), nie ma 
żadnej poprawy. Osiągnęły 
go bowiem i przekroczyły 
tylko 2 powiaty, podczas gdy 
na dzień 20 maja wskaźnik 
planowany przekroczyły 4 po 
wiaty.

Niepokojący jest również 
fakt, że tylko 2 powiaty — 
Malbork i Lębork poprawić 
w poważniejszym stopniu 
swe wyniki oraz, że w po­
wiecie nowodworskim wskaż 
nik wykonania planu przez 
4 dni nie podniósł się pra­
wie wcale.

Przykład Malborka i Lę­
borka, które znacznie zwięk­
szyć obowiązkowe dostawy 
do 20 maja wskazuje, że nie 
ma obiektywnych przeszkód 
pod tym względem w pozo­
stałych poematach i że od 
aktvwu partyjnego, od pre­
zydiów rad narodowych i de 
legatów Ministerstwa Skupu 
przede wszystkim zależy pod 
niesienie dyscypliny dostaw.



G L O S  W Y D  R Z E Z A
Nr. 120 2860

Mr. ¡2

Pamiętnik porucznika 
N. ukazał się w skrócie we 
francuskim miesięczniku 
„Nouvelle Critic“. Ze zro­
zumiałych względów autor 
prosił redakcję o zachowa­
nie jego nazwiska w ta­
jemnicy. Tym tłumaczy 
się fakt, że pod pamiętni­
kiem znajduje się podpi- 
„Porucznik N“

Pamiętnik ten stanowi 
zbiór dowodów zgromadza 
nych przez naocznego 
świadka. Jego autor — ofi­
cer armii francuskiej — pi 
sze o tym, co widz’ al w Indu 
Chinach. Porucznik N. spę­
dził tam 27 miesięcy. Prze­
bywał w tak dużych mia­
stach jak Saigon i Hanoi, 
gdzie francuscy koloniza­
torzy czują się .jeszcze dość 
pewnie. Najwięcej jednak 
czasu, jak wskazują zapis­
ki, porucznik spędził w 
innych rejonach' Indochin 
— Annamie, Tonkinie, w 
rejonie zamieszkałym przez 
grupę narodowościową tai, 
biorąc udział w wałkach 
francuskiego korpusu eks­
pedycyjnego przeciwko lu­
dowej armii Wietnamu.

Zapiski z pamiętnika po 
rucznika N. są interesują­
ce nie tylko dlatego, ie da­
ją prawdziwy obraz brud­
nej wojny. Pamiętnik 
przedstawia jednocześnie 
autora, jako człowieka któ 
ry potrafił w końcu trzeź­
wo spojrzeć na przebiec, 
wypadków w Indochinach, 
przejrzeć zgniliznę sprze- 
dajnego reżimu Bao Daia, 
zrozumieć siłę protestu na­
rodów Indochin, o czym 
mógł się przekonać na 
własne oczy.

Skróty, jakie zostały po­
czynione w pamiętniku po 
rucznika N. przed wydru­
kowaniem odnoszą się 
przede wszystkim do tych 
fragmentów, które mają 
drugorzędne znaczenie albo 
są powtórzeniami rzeczy 
powiedzianych już wcześ­
niej.
1951 rok, 5 września.

Opuściliśmy Marsylię. 
Na pokładzie znajduje się 
ok. 100 oficerów i tyle sa­
mo podoficerów. Szeregów 
ców jest bardzo niewielu 
Ponad 3 tysiące żołnierzy 
przyłączyło się do nas w 
Oranie. Byli to mieszkań­
cy Algeru i Marokańczycy. 
Jeden za drugim, gęsiego 
wchodzili po trapie i nagle 
jakby zapadali się w głąb 
statku. Byli niezgorzej ob­
ładowani, obwieszeni pa­
kunkami, butelkami, heł­
mami i koszykami z żyw­
nością. Mijając dyżurnego 
podoficera musieli wycią­
gać ku niemu rękę. po bi­
let. Szli z tępym spojrze­
niem, zgięci pod ciężarem 
swoich pakunków i wielu 
z nich nie dostrzegało pod­
oficera. Silne uderzenie 
pięścią i ordynarne wyz­
wiska przyprowadzały ta­
kich żołnierzy do przy­
tomności.

Żołnierze rozłożyli się 
w ładowni. Na pokładzie 
nie wolno im się pokazy­
wać. Na każdym kroku — 
wartownicy. Na pokładzie 
surowo przestrzega się dy­
scypliny koszarowej. Co 
kilka minut rozlegają się 
słowa komendy, megafon 
przenosi je do kajut, ła­
downi i na mostki. Rano o 
godzinie 7 — sprawdzenie 
stanu osobowego, a następ 
nie ćwiczenia z łodziami 
zapasowymi.

23 września. Saigon.

Jest to duży port kolo­
nialny. Kwitnie tû  prze­
kupstwo i nędza. Liczba o- 
ficerów sztabowych jest 
tu astronomicznie wysoka 
(powiadają, że w jednym 
oddziale znajduje się 10ó 
oficerów, a wśród nich 
25 wyższej rangi). Oto . na

niemożliwe. Spokój nasze­
go rejonu jest z'udny. Do­
wódca pododdziału zakwa­
terowanego w pewnej od­
ległości. jeśli przypadkowo 
pozostanie w swojej je­
dnostce do wieczora, musi 
powracać pod ochroną licz 
nej grupy żołnierzy, stale 
dyżurującej w mieście 
Jego poprzednik został swe

P o k ó l  w  I n d o c h i n a c h
- to rzecz niepodzielna

Oświadczenia rządów oparu 
Palet im i Ktaeru

❖

K r e w ,
którą

przelewają
F r a n c u z i

w
'Wietnamie 

podnosi 
kurs akcji 

na
nowo jo  r- 

s k i  e j 
g i e ł d z i e

PEKIN PAP. Wietnamska Agencja Prasowa podaje, 
że premier Sufanuvong w imieniu rządu oporu Pa- 
tet Lao złożył oświadczenie, w którym zaapelował o 
przerwanie ognia w całych Indochinach. Oświadcze­
nie to stwierdza m. in.: r

Podobnie, jak rząd Patet 
Lao, rząd Khmeru domaga 
się, aby w obradach konfe­
rencji genewskiej wzięli u- 
dziat przedstawiciele rzą­
dów oporu Khmeru i Patet 
Lao oraz aby przerwanie og 
nia nastąpiło równocześnie 
we wszystkich trzech kra­
jach.

przykład szef sztabu, nie­
dawno awansowany na ge­
nerała. Pomiędzy dwoma 
podróżami służbowymi 
trzy tygodnie spędza we 
Francji z żoną... Nielepszy 
jest i drugi wysoki oficer, 
pułkownik, który został za 
trzymany w komorze cel­
nej przy próbie wywiezie­
nia 20 kg złota. Kwitnie tu 
spekulacja waluta. W koń­
cu tygodnia oficerowie 
sztabowi pakują się do sa­
molotów, aby spędzić so>- 
botę w Sen-Żake. Cóż war 
ta cała ta kolonialna szaj­
ka, kłębek łapowników i 
żebraków? I oto okazuje 
się, że postawiła ona za 
cel wplątać w swoje sie­
ci jak najwięcej - oficerów. 
Cóż za Babilon!
28 września. Annam.

Oto przybyliśmy... Na 
lotnisku wisi olbrzymi por 
tret Bao Daia. Jego same­
go strzeże oddział ochrony 
lotnictwa. Otoczony pod­
wójnym pasmem drutów 
kolczastych usiłuje zdobyć 
popularność. Na central­
nych ulicach miasta można 
spotkać jego portret na co 
trzecim domu. Według sza­
blonu wykonane napisy 
stopniują godności tćgo 
książątka.
30 września.

Przez całą ubiegłą noc 
słychać było wybuchy gra 
natów i długie serie auto­
matów. To działała zasadz 
ka, zorganizowana przez 
baodaiowską policję, prze­
ciwko oddziałom ludowej 
armii wietnamskiej.
2 października.

Dopiero dziś z rana mo­
głem godzinkę pospacero­
wać. Wieczorem jest to

go czasu ciężko ranny, _ a 
komendant miasta zabity. 
Nawet w biały dzień za­
opatrzenie oddziałów roz- 
rzuconych w promieniu 20 
km od portu odbywa się 
pod konwojem 15 samocho 
aów, w tym 5 pancernych 
i 4 piechoty. I to nazywa 
się solidny punkt oporu w 
prawie „spokojnej“ strefie, 
jak z zadowoleniem oświad 
czono mi w sztabie, gdy 
otrzymałem przydział.

(C. d. n. ).

Przed przeszło stu laty ko­
lonizatorzy francuscy wtar­
gnęli do Patet Lao. Je.sienią 
1945 r. naród Patet Lao pow 
stał do walki, aby ująć wła­
dzę w swe ręce. W końcu 
1945 r. kolonizatorzy francu­
scy po raz wtóry dokonali 
najazdu na Patet Lao. Przed 
ośmiu laty naród Patet Lao 
powstał pod kierownictwem 
rządu oporu do bohaterskiej 
walki przeciwko francuskim 
najeźdźcom imperialistycz­
nym.

Od chwili wybuchu wojny 
wyzwoleńczej narody Patet 
Lao, Wietnamu i Khmeru 
zjednoczyły się przeciwko 
wspólnemu wrogowi — kolo 
ni zatorom francuskim. W 
dniu 11 marca 1950 r. utwo­
rzony został Narodowy Zje­
dnoczony Front Wietnamu, 
Khmeru i Patet Lao. Naród 
Patet Lao, podobnie jak na 
¡■ody Wietnamu i Khmeru 
jest niezłomnie przekonany, 
że Narodowy Zjednoczony 
Front Wietnamu, Khmeru i 
Patet Lao — jest niewzruszo 
ny.

W związku z tym rząd opo 
ru Patet Lao oświadcza:

1. Najeźdźcami %v Patet 
Lao są obecnie kolonizato­
rzy francuscy, działający 
według wskazówek i z namo 
wy interwentów amerykań­
skich;

2. naród wietnamski 1 rząd 
Wietnamskiej Republiki De 
mekratycznej są przyjaciół­
mi narodu Patet Lao;

3. w celu przywrócenia po 
koju w Indochinach koniecz­
ne jest przerwanie ognia i za 
wieszenie broni w całych In 
dochinach;

4. aby znaleźć drogę do 
przywrócenia pokoju w Indo

chinach, w obradach konfe­
rencji genewskiej winni 
wziąć udział przedstawicie­
le Patet Lao i Khmeru.

Również rząd opóru Khme 
ru opublikował oświadcze­
nie, w którym podkreśla, że 
narody Khmeru, Patet Lao 
i Wietnamu szczerze pragną 
przywrócenia pokoju w In­
dochinach. Oświadczenie 
stwierdza, że w swej patrio­
tycznej wyzwoleńczej walce 
narody Wietnamu, Patet Lao 
i Khmeru są zespolone w je 
dnolitym bloku. Oświadcze­
nia podkreśla także, że o ile 
tylko w jednym z trzech 
państw indochińskich nastą 
pi zawieszenie broni, a woj­
ska francuskie pozostaną w 
obu pozostałych krajach — 
wojna nie będzie przerwana, 
a pokój nie będzie trwały.

Przyjaźń i współpraca
krajów  obozu socjalizm u

źródłem naszych sukcesów
Przemówienie tow. Fr. Mazura 

na III Zjeźdź e
Węgierskiej Partii Pratufących

BUDAPESZT PAP. Na III Zjeździe Węgierskiej Par 
iii Pracujących wygłosił przemówienie powitalne czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR Franciszek Mazur, któ 
ry powiedział m. in.:

Wice w Londynie
z olsazii 12 rocznicy
układu

Auqlia — ZSRR
LONDYN PAP. — W dniu 

28 bm. odbył się w Londy­
nie zorganizowany przez To 
warzystwo Przyjaźni Angiel 
sko-Radzieckiej wiec poświę 
eony 12 rocznicy podpisania 
układu angielsko-radzieckie- 
go.

Uczestnicy wiecu uchwali 
li rezolucję wzy.wającą rząd 
angielski do podjęcia roz­
mów ze Związkiem Radziec 
kim, by zapewnić całkowitą 
realizację układu angielsko- 
radzieckiego.

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej, w 
imieniu polskiej klasy robot 
niczej i narodu polskiego ser 
decznie pozdrawiam III 
Zjazd Węgierskiej Partii 
Pracujących.

Narody nasze od dawna łą 
czy tradycyjna przyjaźń i 
wspólna walka polskich i wę 
gierskich patriotów o demo­
krację i postęp pod hasłem 
„za wolność waszą i naszą“. 
Ale dopiero wyzwolenie na 
szych krajów z hitlerowskiej 
niewoli przez Armię Ra­
dziecką, wejście na drogę 
budownictwa socjalizmu po 
zwoliło przekształcić naszą 
starą przyjaźń w stałą współ 
pracę i wzajemną pomoc na­
szych narodów w walce o 
lepszą przyszłość pokój i 
socjalizm.

Nowe stosunki, jakie 
ukształtowały się pomiędzy

i USA nadal naruszają
j porozum ienie rozejm ow e w Korei
i PEKIN (PAP). Agencja No- nu 106 moździezy. Fakt ten 
$ wych Chin donosi z Kaeson- podał do wiadomości na 48 
♦ gu: Strona amerykańska w posiedzeniu Komisji Nadzór 
I skrzyniach, w których rze- czej Państw Neutralnych 
I komo znajdowały się „kon- przedstawiciel Polski, który 
i serwy“ przywiozła do Pusa 
t ____________

j Przywrócić Polsce
! mie;sce w Międz. Zv.
ISpółdzieiczym

w swym oświadczeniu powo 
łał się na specjalne sprawo­
zdanie złożone w Pusanie 
11 września 1953 roku przez 
grupę inspekcyjną Komisji 
Nadzorczej Państw Neutral­
nych.

4 września 1953 r. w Pu­
sanie na przystani nr 2 wy­
kryto szereg skrzyń przywie 
zionych przez statek amery­
kański. Na pytanie, co znaj 
duje się w tych skrzyniach, 
porucznik amerykański Nel 
ły odpowiedział, że artykuły

Czechosłowacka budowla pokoju

♦ LONDYN PAP. W miej-
♦ scowości Brighton rozpoczę- 
t ły  się obrady dorocznego 
X kongresu angielskiego ruchu
| spółdzielczego. W kongresie , ż— ś{,  a «ftar.owicie 
J b;erze udzlai 2 tysiące dele- i konserwy itd. Po zbadaniu
| 8 Uczestniczki kongresu ol- j 
X brzymią większością głosów ,ei-' p
j uchwaliły rezolucję domaga- I sanu 5 iipca 19j3 r“ p "y~
♦ jąca się od Międzynaro- 
J dowego Związku Spółdziel- 
J czego przyjęcia spółdziel-
♦ ców polskich w 

członków związku. Popie

wiózł 106 luf moździerzo­
wych i taką samą ilość płyt 
moździerzowych i urządzeń 

poczet celowniczych. Na żądanie 
| grupy inspekcyjnej otwarto

Francja wysyła 
do Indochin

nowe kontyngenty wojskowe
PARYŻ PAP. 26 maja od­

było się w Paryżu posiedze­
nie Narodowego Komitetu 
Obrony.

Komitet wysłuchał sprawo 
zdania szefa sztabu general­
nego francuskich sił zbroj­
nych gen. Ely na temat sy­
tuacji militarnej w Indochi­
nach.

Pakt militarny
m i ę d l s y

USA a Irakiem
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z Kairu: Egip­
ski dziennik ,,A!-Ahram“ 
stwierdza, że między USA 
a Irakiem został niedawno 
zawarty układ militarny, na 
mocy którego Stany Zjedno­
czone zobowiązały się do wv 
posażenia armii irackiej w 
artylerię ciężką, czołgi, sa­
moloty i inną broń, w ilości 
wystarczającej do uzbroje­
nia czterech dywizji.

Układ o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“

qodzi w suwerenność 
konstytucję Irancuską

JP maju oddany został do 
użytku pierwszy agregat Wir- 
sklej Elektrowni Wodnej na 
Morawach w Czechosłowacji.

Na zdjęciu: ogólny widok 
Wirskitj tamy i elektrowni uio. 
dnej.

F0t. -  CAF.

naszymi narodami, jak i po 
między wszystkimi naroda­
mi wielkiego obozu jwkoju, 
któremu przewodzi Zwią­
zek Radziecki — stanowią 
nowy typ stosunków między 
narodowych, dotąd w histo­
rii nieznany. Te stosunki 
przyjaźni, współpracy i wza 
jemnej pomocy przyczynia­
ją się do szybszego rozśw«» 
krajów naszego obozu i ułat 
wiają Ich budownictwo so­
cjalistyczne.

Stosunki nasze stanowią 
jaskrawy kontrast z obra­
zem panującym w obozie 
imperialistycznym. Tam tak 
zwana „współpraca“ oznu- 
cza brutalny dyktat i depta­
nie żywotnych interesów na 
rodów i ich suwerenności.

Zdajemy sobie sprawę, że
podżegacze wojenni, z koła­
mi rządzącymi USA na cze­
le, snują plany nowych 
awantur i agresji i nie chcą 
dopuścić do utrwalenia po­
kojowych stosunków na 
świecie.

Napady na polskie statki 
handlowe bandytów czang- 
kaiszekowskich dokonane na 
rozkaz amerykańskich pod­
żegaczy wojennych są jesz­
cze jednym przykładem 
świadczącym, że wrogowie 
pokoju będą jątrzyć i wy­
twarzać punkty zapalne, 
aby nie dopuścić do norma­
lizacji stosunków między na 
rodami.

Nie ulega wątpliwości, że 
walka mas pracujących w 
trajach kapitalistycznych, 
walka wyzwoleńcza narodów 
kolonialnych i wysiłki nasze 
go obozu pokoju i socjaliz­
mu okażą się silniejsze niż 
zbrodnicze intrygi podżega­
czy wojennych i pokrzyżują 
:ch agresywne plany.

Delegacja nasza z wielkim 
zainteresowaniem śledzić'bę 
dzie obrady waszego zjazdu, 
aby przekazać naszej partii 
i polskim masom pracują­
cym wasze osiągnięcia i do­
świadczenia waszej pracy 1 
walki. Wzajemna wymiana 
naszych doświadczeń jest 
jednym ze źródeł naszej siły 
i naszych sukcesów.

Życzymy waszej partii i 
całemu narodowi węgierskie 
mu jak największych sukce­
sów w budowie szczęśliwej 
socjalistycznej ojczyzny.

Niech żyje Węgierska Par^ 
tia Pracujących!

Niech żyje wieczna przy­
jaźń narodu polskiego z na­
rodem węgierskim!

I
PARYŻ PAP. W Paryżu 

odbyły się ostatnio obrady 
grupy wybitnych prawni­
ków francuskich poświęcone 
aspektom prawnym układu 
paryskiego o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“. Ucze­
stnicy obrad powzięli uch­
wałę która głosi;

mocnictw w najważniejszych 
sprawach organowi ponad­
narodowemu.

3) W dziedzinie polityk' 
wewnętrznej układ stanowi 
największą groźbę dla wol­
ności obywateli francuskicn 
pizez pozbawienie w wielu 
wypadkach francuskich or-

Jak donosi prasa, na po 
siedzeniu rozpatrywano za­
gadnienie wzmocnienia fran 
cuskich sił zbrojnych w rejo 
nie delty Rzeki Czerwonej. 
Prasa podaje, że mają być 
sformowane nowe bataliony 
wojsk baodaiowskich oraz 
wysłane posiłki z Francji.

* * *
RZYM PAP. Korespon­

dent agencji ANSA donosi z 
Paryża powołując się na 
źródła dobrze poinformowa­
ne. że posiłki wojskowe do 
Indochin łącznie w sile jed­
nej dywizji są już obecnie 
wysyłane z Francji i z Afry­
ki' północnej.

* S: *
PARYŻ PAP. Agencje za­

chodnie podają, że szef szła 
bu francuskich sił zbrojnych 
gen. Ely zaproponował rzą­
dowi francuskiemu, aby sta 
nowisko dowódcy sił zbroj­
nych w Indochinach powie­
rzyć marszałkowi Juin.

W kołach dziennikar 
skich twierdzą, że wysłanie 
marszałka Juin do Indochin 
jest próbą pozbawienia go 
dowództwa wojsk NATO.

rając projekt powyższej 1 jedną ze skrzyń. Znajdowa- 
rezolucji delegatka E. Gow- | łn się w niej lufa mozdzie- 
ling, która bawiła niedawno i rzowa nr 7144252. 
w Polsce, podkreśliła, że lnr,e skrzynie zawierały 
Polska w dziedzinie spól- ! płyty moździerzowe i urzą- 
dzielczości osiągnęła w la- j dzerlia celownicze. Z przy- 
tach powojennych takie suk-j wie2;onyCh części można by 
cesy, o jakie spółdzielczość j zmontować łącznie 106 
angielska musiała walczyć i ^¿dzierzy. Po stwierdzeniu
dziesiątki lat. _______ j tyCij faktów przedstawiciel

! USA nie usiłował już nadal 
I“" .....""" ....""" ...."""" "" ...."""ę i twierdzić, że skrzynie te za­

l i  wierają konserwy. Oftwiad- 
! !  czył on jednak, że lufy, ply 

z z j ty j celowniki moździerzowe
= l i  =.! w stanie rozmontowanym
I z u t f t a G z n a i '  nie są bronią.

1VIU i. Cł. »> J  -----------
„1) W dziedzinie między- ganów pełnomocnictw praw.

_ -1 _ . • i i i _ _____ 1..I ___U imrOM/

IC o m a r iła r z a

narodowej układ prowadzi 
do zrezygnowania w znacz­
nym stopniu z suwerenności 
Francji na rzecz organu po­
nadnarodowego, w którym 
zremilitaryzowane Niemcy 
mogą szybko zająć dominu­
jącą pozycję.

2) W dziedzinie konstytu­
cyjnej układ stanowi jawny 
zamach na konstytucję Fran 
cji: przewiduje on nie tylko 
ograniczenie w niektórych 
poszczególnych wypadkach 
prerogatyw władzy ustawo­
dawczej, wykonawczej i są­
dowej Francji, lecz rzeczywi 
ste przekazanie tych pełno-

„G Ł O S MA A D O LF H ITLER “

Fiiiih iiiiiiii iiiiiiiinniiT!
Rada przedsiębiorców  stocznio­

w ych  USA stwierdziła ostatnio, 
że sytuacja w  przem yśle bu do­
w y statków w  Stanach Z jed n o ­
czon ych  jest ciężka i że w cią­
gu m niej niż sześciu n a jb liż ­
szych m iesięcy zostanie zamknię 
tych  50 dużych stoczni.. . . .

Redaktor „Journal o f Commcr 
cc “  I.udtcke, przem aw iając w 
instytucie szkolenia adm inistra­
cy jnego personelu przedsię­
biorstw przy M arket UntversU,y 
w  M ilwaukee, ośw iadczył, że 
przedsiębiorcy nie powinni li­
czyć obecnie na rych ły  koniec 
kryzysu gospodarczego, jak  w 
j 043-1-1.050 r., jeżeli nie będzie 
„drugie j K orei“ .

*  *  •
Eońskic ministerstwo Spraw 

wew nętrznych w ydało okólnik, 
nakazujący wypłatę em erytury 
byłym  żołnierzom  „L egionu Coli 
Por“ , który w alczył w Hiszpanii 
po stronie Franco. W uzasadnię 
niu m inisterstwo podaje, że u- 
czestnicy tej form acji „uchodzili 
wprawdzie za ochotników , nie 
faktycznie by li żołnierzam i za­
w odow ym i W ehrm achtu“ ,

P rasa  bryty jska
o zam ierzonej podróży

labourzystów d o  Chin
LONDYN PAP. Przyjęcie uczucie rozgoryczenia. W 

przez Komitet Wykonawczy USA twierdzą, że wizyta ta 
Partii Pracy zaproszenia In- jest organizowana nie bez 
stytutu Spraw Zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Lu 
dowej, aby delegacja Partii 
Pracy odwiedziła Chiny, ko­
mentowana jest przez dzien­
niki angielskie pod kątem 
widzenia sprzeczności an­
gielsko -  amerykańskich.

„Wizyta delegacji labou- 
rzystowskiej — stwierdza wa 
szyngtoński korespondent
„News Chronicie“ — wywo­
ła w Stanach Zjednoczonych

milczącej aprobaty angiel­
skiego ministra spraw zagra 
tucznych“ .

„Manchester Guardian“ p; 
sze na ten temat: „wysłanie 
przez jedną z dwóch angiel­
skich partii politycznych 
swych czołowych działaczy 
do kraju, którego rząd nie 
jest uznawany przez Stany 
Zjednoczone, niewątpliwie 
wywoła w Waszyngtonie po 
ważne zaniepokojenie“

nych, przekazywanie upraw­
nień policji na terytorium 
Francji agentom „europej­
skiej wspólnoty obronnej".

Indonezja nie weźmie udzia­
łu w agresywnym bloku
W iceprzew odniczący parlam er 

tu indonezyjskiego A iu d ji K:ir- 
iajinata ośw iadczył na k on fe ­
rencji prasow ej, że Indonezja 
nie weźmie udziału w żadnym 
pakcie, k tóry  będzie miał ch a ­
rakter m ilitarny.

Przygotowania wojskowe 
w USA

Izba Reprezentantów USA u- 
chwaiila jednom yślnie projekt 
ustawy, zezw alający na w ydat­
kowanie w ciągu przyszłego ro ­
ku finansowego sumy ponad 1,5 
m iliarda dolarów  na bu dow n ic­
two w ojskow e w USA i za gra­
nicą. Budownictwio to nie jest 
objęte budżetem  Ministerstwa 
Obrony USA.

24 sesja Wszechindyjskiego 
Kongresu Związków Zawód.

2" m aja rozpoczęty się w K al­
kucie obrady 24 sesji W szech­
indyjskiego Kongresu Związków 
Zaw odow ych . Wśród hucznych 
oklasków odczytano liczne depe­
sze z pozdrowieniam i m. in. od 
zw iązkow ców  polskich.

„Pomoc“ USA
dla Hiszpanii frankistowskiej

Stany Z jednoczone w yasygno­
wały dodatkow o 45,7 mtn dola­
rów na „p om oc“  dla Hiszpanii 
frankistow skiej. Tak w ięc w ro 
ku budżetow ym  1354 Franco o 
trzym a od USA łącznie 75 min 
dolarów.

Holandia zażądała od boń- 
skich władz wydania zbiegłe 
go zdrajcy, zbrodniarza wo­
jennego, Holendra, byłego 
dowódcy tzw. „holenderskie­
go SS“ — skazanego zaocznie 
na karę śmierci.

I cóż?...
Zachodnio niemiecki sąd 

najwyższy w Karlsruhe od­
rzucił niedaiuno żądanie 
władz holenderskich. Decy­
zję tę adenauerowski sąd naj 
wyższy umotywował tym, że 
zgodnie z „ustawą Fuhrera" 
■t dnia 10 maja 1943 r. ów 
holender... nie jest wcale

Holendrem. Przyjęty bowiem 
w szeregi SS, uznany został 
za Niemca i odtąd... „nie pod 
lega holenderskiemu pra­
wu" (!)

Ważność „ustawy" Hitle­
ra sąd najwyższy w Karlsru 
lic uzasadnił w ten sposób: 
„Hitler był ustawodaiucą, 
najwyższym zwierzchnikiem 
państwa i najwyższym sę­
dzią. Weimarskie ustawy zo 
stały tym samym obalo­
ne" (!).

Ustami adenauerowskich 
sędziów przemawia Hitler.

„PIESKIE ŻYCIE“

Rozbef na śniadanie — to 
codzienny posiłek Boxie, ulu 
bieńca Mrs Fairchild. „Pie­
skiego życia“ mogłyby mu

pozazdrościć dziesiątki tysię 
cy dzieci z biednych dzielnic 
Nowego Jorku
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MICHAŁ SZOŁOCHOW

I ANNA DIEMIENTIEWAZIEMIA NICZYI A
i Na ulicy Długiej w Gdańsku.

s OŻE za jakiś rok, a może toczę
5 n̂ êi> przechodnie, spaceru-
= W  g P  m iący „królewską drogą“ w 
| M  M  Ęm Gdańsku, czytać będą napisy 
| "  *“  na kamiennych tablicach u-

mieszczonych na barwnych 
I kamieniczkach, mówiące o dawnych mie- 
| szkańcach tej najwspanialszej z gdańskich 
| ulic. Obok imion królów, burmistrzów,
| kronikarzy — doczekają się tu uwiecznie- 
| nia nazwiska Kabruna i Henryka Rosen- 
| berga. Dlaczego właśnie ich?
| Przy Długim Targu pod numerem dru- 
| glm na kamienicy, to której rezydował 
= kiedyś Władysław IV, przeczytamy takie 
| słowa: „W  tym domu, w wieku XVIII,
| Henryk Rosenberg, syndyk gdański, zgro- 
I madził wielotysięczny księgozbiór nauko- 
I wy” . Przy ulicy Długiej nr 9 inny napis 
i głosić będzie, że „Tu na przełomie XVIII 
| i XIX wieku mieszkał Jakub Kabrun,
| zbieracz dzieł sztuki i książek, który swą 
| bogatą galerię darował muzeum, a księ- 
5 gozbiór bibliotece miasta“ .
I Gdyby nie ich miłość do książek, nikt 
1 by prawdopodobnie nie pamiętał już o 
= tych dwóch gdańskich bibliofilach sprzed 
| wieków. Zapadłoby również w niepamięć 
i  imię Bonifacego D‘Orii, tułacza, wygna­
li nego z ojczyzny za swe przekonania, któ- 
i  ry już jako ślepy starzec, utraciwszy w 
i  katastrofie okrętowej przy Wisłoujściu 
| część swej biblioteki, resztę książek daro- 
!  wal miastu, przyczyniając się w ten spo- 
| sób do narodzin gdańskiej książnicy.
| Riód bibliofilów jest tak stary, jak dzie- 
I je literatury. Zbierał namiętnie książki 
I stary Arystoteles, cesarze August, Tybe- 
1 riusz, Hadrian. Za tego właśnie cesarza 
1 iylu było zbieraczy ksiąg, że Herennius 
z Philo napisał podręcznik o „Nabywaniu i 
1 wyborze dzieł". Wydawcy, jak np. rzym- 
| scy Sozyusze, zbijali majątki, sprzedając 
| książki pisarzy i poetów, którym nie pla- 
I ciii żadnych honorariów.
T i i i i i m i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i .......i i i n n i i ......... ......................... i i .................................... i i i i i i i i i i m i i i m u i i ............ .

Fot. Jerzy Staszkiewicz. =

Ród prawdziwych miłośników książki | 
nie wymarł. Przeciwnie, w ostatnim cza- f 
sie powiększa się w Polsce coraz bardziej. 1 
Nigdy bowiem jeszcze nie miał tak wspa- § 
niałych warunków rozkwitu jak obecnie. 5 
Książkę, niegdyś dostępną jedynie dla za- H 
możnych, dziś wydawaną to niespotyka- = 
mich dotąd nakładach, może nabyć każdy, i 
Nie przykuwa się jej, jak w średniowie- | 
czu, łańcuchami do bibliotecznych pulpi- § 
toto, nie więzi za r \lami klasztornych czy \ 
pałacowych książnic, nie odgradza od 3 
człowieka pracy wysoką cena.. Staje się 3 
bliska i potrzebna coraz to nowym i Ucz- 5 
niejszym rzeszom czytelników, jak ser- 3 
deczny przyjaciel i towarzysz, niezawodny 5 
przewodnik po nieznanych krainach lite- = 
ratury, sztuki i nauki. Wychodzi z księ- = 
garń na ulice, jest artykułem pierwszej = 
potrzeby. i

Na tej samej „królewskiej drodze”, przy | 
której niegdyś mieszkali Kabrun i Ro- = 
senberg, stoją dziś — to „Dniach Oświa- 1 
ty, Książki i Prasy” — barwńe stoiska; z I 
książkami. Zatrzymują się przy nich = 
m.ężczyźni i kobiety, starsi i młodzież, | 
biorą do ręki tomy w kolorowych i sza- 3 
rych okładkach, wertują kartki, zwracają 3 
się do sprzedawców z pytaniami:

— Może ma pan jeszcze egzemplarz 3 
„Pamiątki z Celulozy” ?

— Poproszę o „Hamleta“ ...
— Czy jest „ Odyseja“ Parandowskie- 5

go? |
Naprawdę rację miał Horacy, pisząc w | 

swej „ Sztuce Poetyckiej” : |
„Ten wygrywa, co pożytek słodyczą i

przyprawi, 3
Co czytelnikh razem i uczy, i bawi; §
Sozyuszów zbogaci, przez.morze

przepłynie 3
I długie, długie wieki przez księgi

Franciszek Fenikowski

ODWORKO... Dla 
nas, osób doro­
słych, jest to za­
zwyczaj rr,lejące,
o którym naj­

mniej myślimy — ostatni od 
cinek drogi, dzielący nas od 
domu. Niekiedy znów, zwła 
szcza latem, staje się pod­
wórko źródłem odgłosów, 
przeszkadzających nam w od 
poczynku po pracy. Dener­
wuje nas krzyk dzieci, trze­
panie dywanów lub kłótnie 
sąsiadek. Zamykamy wtedy 
okno lub udajemy się do in­
nego pokoju — i mamy spo­
kój — przestajemy myśleć o 
podwórku.

Inaczej, jakże inaczej, wy 
Siądą podwórko w oczach 
dzieci. Dla nich — to praw­
dziwa „ziemia obiecana“ .

Podwórko... Ileż zawiera 
w sobie tajemnic — nawet 
to nieduże, czworoboczne, 
ogrodzone zewsząd ścianami 
wielopiętrowych , kamienic. 
Ileż jest tu 'przytulnych 
miejsc, gdzie można snuć 
długie, niekończące się roz­
mowy — ot, takie sobie, o 
niczym. Za skrzynią ze śmie 
cłami można bez przeszkody, 
długo i zapamiętale grać w 
„orła i reszkę“, w karty — 
a za każdym niepowodze­
niem w grze zakląć siarczy­
ście i strzyknąć śliną — „jak 
to robią dorośli“ . Zakamar­
ki pod schodami nadają się 
najlepiej do palenia papiero 
sów, sporządzonych z niedo­
pałków walających się na 
śmietniku. Można tu rów­
nież czytać krążące z rąk do 
rąk książki — poplamione, o 
dawno zapomnianych przez 

zasłynie. | nas tytułach. Pokazać ich w 
| domu nie wolno pod żadnym 
| pozorem.

Są podwórza, mające swe

go wodza i „poddanych“, któ 
rzy mu składają przysięgę 
na wierność i bezwzględne 
posłuszeństwo.

Tak, podwórko ma swoje 
nezmienne od wieków pra-

szym kobietom i dzieciom. 
Jakie to zabawne, kiedy ta­
ka babcia wyciągnie się na 
asfalcie podwórka jak dłu­
ga...

Jurkowi rodzice nie odma-

ra ich chęć bohaterskiego 
czynu. Podwórko wielkiego 
domu staje się terenem, na 
którym można wyładować 
całą, nagromadzoną w szko­
le, energię. I tylko od nas 
samych zależy, w jakim pój­
dzie ona kierunku. Czy nad 
umysłem chłopca zapanuje 
„Ben-Hur“ , czy też zajmie 
go dobrze pomyślana cie­
kawa zabawa.

Zainteresujmy się ..ziemią 
niczyją“ . W przeciwnym ra­
zie będzie nam ona stale ni­
szczyć to wszystko, co osiąga 
szkoła i dom.

fHSHEIIIi
...Łukfcz pow rócił do chu ­

toru dopiero na noc. A le w 
domu czekała nań nowa. hez 
porównania dotkliwsza przy­
krość...

W sieni jeszcze, synowa u- 
przedziła go szeptem:

— Tato. m amy gości...
— K ogo?
— P olow cew  i tamten... je ­

dnooki...
Jakub Łukicz usłyszawszy 

głuchy bas P ołow cew a wsparł 
sie bezsilnie o ścianę...

Stare zaczynało się od n o ­
wa... *Pam iętacie?... Tym i słow a­
mi kończyła się znakomita 
pow ieść M ichała Szołochow a 
„Z oran y  ugór“ .

Jakie będą dalsze losy b o ­
haterów tej pow ieści? — oto 
pytanie, jak ie  zadawało sobie 
w ielu m iłośników  dobrej 
książki. Odpowiedzi udzielił 
ostatnio sam Szołochow , koń­
cząc drugą część „Zoranego 
ugoru“ . 4 . . .

Z fragm entam i now ej ksiar 
ki w ybitnego pisarza radziec 
k iego zapoznam y naszych 
Czytelników  w następnym 
num erze naszego dodatku.

A oto tytuły innych po­
zycji, jakie znajdziecie za 
tydzień w .Dziewiątej Fa­
li“:

CHARLIE CHAPLIN LA U ­
REATEM NAGRODY PO­
KOJU •  TAJEMNICA 
„LA TA JĄ C YC H  T A LE R ZY “  
W YJAŚNIONA 9  JA K  PO 
W STAJE GAZETA Q  L I­
TERATURA BEZPRAW IA 
I ZBRODNI 0  GDAŃSKIE 
KAM IENICZKI MÓWIĄ f  
SZACHY £  CYRULIK 
GDAŃSKI.

LUDZIE
S R E B R N E G O  E K R A N U

W y w i a d  w ł a s n y  „ D z ie w ią te j  F a l i “ 
z  b o h a t e r a m i  f i lm u  „ Ż e l a z n a  k u r t y n a “

ra“ . Drugim reżyserem jest 
Jerzy Passendorfer, a opera­
torami — K. Wawrzyniak i 
M. Matraszek.

Aktorzy, którzy grają w 
„Żelaznej kurtynie" to nasi 
dobrzy znajomi. Któż bo­
wiem w*Polsce nie słyszał o 
Lidii Korsakównie — uro­
czej Hance z „Przygody na 
Mariensztacie“ , o Teresie 
Szmigielównie — którą pa­
miętamy z „Celulozy“ , gdzie 
grała rolę Czerwiaczkowej, o 
znakomitym aktorze Janie 
Swiderskim, Tadeuszu Jan­
czarze lub też Adamie Mu­
larczyku, popularnym z tea­
tru „Eterek“ „profesorze Pę- 
duszko“.

Ś WIADKAMI nie 
codziennego wi­
dowiska byli mie 
szkańcy trójmia­
sta, którzy w. u- 
biegły piątek, w 

godzinach wieczornych zna­
leźli się w pobliżu sopockie 
go dworca. Na peronie kolei 
elektrycznej wyrosły nagle 
szeregi olbrzymich reflekto­
rów, a wieczorny mrok roz­
darły snopy jaskrawego świa 
tła. Grupa ludzi w kombine­
zonach manipulowała coś 
przy skomplikowanych apa­
ratach, budząc powszechne 
zainteresowanie.

To ekipa „Filmu Polskie­
go" z Łodzi rozpoczęła w 
trójmieście pierwsze zdjęcia 
plenerowe do filmu „Żelazna 
kurtyna“, według scenariu­
sza T. Konwickiego i K. Su- 
merskiego.

Na czele wieloosobowej eki 
py, która pozostanie na Wy 
brzeżu jeszcze przez dłuższy 
czas, stoi! laureat nagrody 
państwowej, reżyser i aktor 

. Jan Koecher, znakomity od­
twórca postaci Moniuszki z 
filmu „Warszawska premie-
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wa. Prawa; w które dotych­
czas nikt jeszcze nie wkro­
czył: ani szkoła, ani rodzice, 
ani organizacja młodzieżo­
wa.

Przychodzą tu dzieci, któ 
rych matki i ojcowie wy pusz 
czają na podwórko tylko na 
pewien czas —- i takie, które 
spędzają tu większość dnia. 
Oto 12-letni, smukły, niebie 
skooki Jurek. Rodzice po­
zwalają mu wychodzić na 
podwórko tylko na godzinę. 
Jest dobrym uczniem i poslu 
szńym synem.

Przychodzi tu również in­
ny — mały, piegowaty, nie­
zwykle żywy chłopiec. Ma 
tysiące oryginalnych pomy­
słów. Jest zuchwały i prze­
biegły, kpi ze szkoły, rodzi­
ców, a nawet kolegów. A jed 
nak ma w sobie coś takiego, 
że wszyscy koledzy z podwór 
ka lubią go. Jest również 
harcerzem, często nosi czer­
wony krawat.

Czarnowłosego, krępego 
chłopaka przezwano „Ben- 
Hur“ — imieniem bohatera 
filmu, o którym nawet my, 
dorośli, dawno już zapomnie 
iiśmy, a które niepisanym 
prawem podwórka przecho­
dzi z pokolenia na pokolenie. 
Chłopcy boją się „Ben Hu­
ra“. Jest ich wodzem. Złoży 
li mu przysięgę na wierność 
i niewyj a wianie swoich ta­
jemnic nikomu, nawet pod 
groźbą kary.

Scrdeczr.- pozdrowienia dla Czytelników „Cło: 
przesyła za pośrednictwem. „Dziewiątej Fal” .

Gdynia, 28. V. 1954 r.

W y br ze-

Rys. Zdzisław Król.
wiają pieniędzy na kino, czy 
inne drobne wydatki, a jed­
nak pewnego dnia ojciec 
przyłapał go, jak wyciąga) 
mu z kieszeni drobne. Po­
dobny wypadek zdarzył się 
w domu rodziców jasnowło­
sego Andrzeja, Władka i wie 
lu innych chłopców z pod­
wórka. Na pytanie rodziców, 
dlaczego to robią, odpowie­
dzieli milczeniem. Rodzice 
przerazili się. Jak to się sta­
ło, że ich sy.n kradnie?...! w- 
cgóle, co on robi z Wolnym 
czasem po lekcjach? Co robi 
na podwórku?... Ktoś z ro­
dziców znalazł nić, która do 
prowadziła do kłębka. Do... 
„Ben-Hura“ . Wyjaśniło się, 
że to on rozkazywał chłop­
com „zdobywanie“ pienię­
dzy u rodziców, podstawia­
nie nóg, wybijanie szyb itd.

Rodzice zabronili chłop­
com wychodzić na podwórko 
i bawić się z „Ben-Hurem“ 
uważajac, że załatwili spra­
wę definitywnie i pomyślnie. 
Owszem, załatwili. Ale tylko 
r.a jednym podwórku. I na 
jak długo?... Na dziesiątkach 
tysięcy podwórzy — na tej 
„ziemi niczyjej“ — nadal 
istnieją tajemnicze związki, 
nadal dzieci żyją według 
własnych, niepisanych praw.

Ziemia niczyja... Jak zmie­
nić jej prawa? Czym zająć 
wyobraźnię naszych dzieci, 
aby oderwać je od mętnych, 
pornograficznych i kryminał

Moglibyśmy tu znaleźć wie r.ych książek,; od łobuzer-
lu innych chłopców, nie wy­
różniających się "wśród ró­
wieśników, ani wyglądem, 
ani jakąś specjalną cechą 
charakteru. Tu, na podwór­
ku. są oni dobrymi kompana

skieh wybryków, od gry w 
karty? Jak skierować ich 
umysł na tory takich zainte­
resowań, które będą równo­
cześnie bawić i uczyć? Po­
winny pomyśleć o tym szko-

ml i stają za-wsze na każde ły.organizacje^ młodzieżowe J 
wezwanie wodza.

Jurek, dobry uczeń i po­
słuszny syn — celnym strza 
lem z procy wybija szybę w 
oknie — tak rozkazał wódz. 
Specjalnością piegowatego

rodzice. Jest to bowiem ich 
wspólna sprawa. N a s z a  
sprawa.

Umysł dziecka jest bardzo 
skomplikowany. Chłopcom 
w wieku 10 — 14 lat roją się

jest podstawianie nóg star- niezwykłe przygody. Rozpie-

JANA SWIDERSKIEGO—
laureata nagrody państwo­
wej i prorektora Wyższej 
Szkoły Teatralnej w Warsza 
wie — zastajemy w zacisz­
nym hallu Domu Marynarza 
w Gdyni. Nie przypomina on 
teraz zupełnie podejrzanego 
indywiduum, które wśród tłu 
mu statystów przemykało się

(Dokończenie na str. 2)

ROZMOWA 0 PISANIU WIERSZY
Droga Redakcjo!
Mam 17 lat i wielkie zamiłowanie do poezji. 

Pisanie wierszy idzie mi bardzo łatwo. W ciągu 
ostatnich dwóch dni napisałem np. osiem wierszy 
na temat akcji siewnej, budowy Nowej Huty i Wyś­
cigu Pokoju. Przesyłam je Wam w załączeniu z proś­
bą o wydrukowanie... Gdybyście prosili o moje dal­
sze utwory — mogę je Wam dostarczyć w dowuluej 
ilości; podajcie tylko lemat... Mój adres..

Z. B.

tywnych sloganów, które już ko co dobre wymaga praw- 
dawno straciły praioo oby- dziwego, rzetelnego trudu, 
watelstwa, zwłaszcza w po- Pisanie wierszy — także. Nie 
ezji. Czy nie można ich za- wystarczy obrać sobie naj- 
stąpić własnymi, przeżytymi bardziej pospolity temat — 
przez siebie spostrzeżeniami, wybrać kilku najprostszych, 
własnym zachwytem lub zużytych sloganów, ułożyć je

y

USMIECHNĘLISC1E się 
— prawda.?.., A jed­
nak listów takich 
przychodzi do redak­

cji wiele. A u; listach — 
wiersze. A wierszy — z na­
staniem wiosny — coraz, wie 
cej. Piszą je dziewczęta i 
chłopcy, studenci i robotni­
cyi, zakochani szczęśliwie i 
nieszczęśliwie — wszyscy, 
którym jakieś wzruszenie, 
duma czy radość roznieciły 
w sercu błysk poezji.

Jeden wniosek wypływa

przy czytaniu tych wierszy: 
naszym Czytelnikom trzeba 
pomóc, trzeba z nimi poroz­
mawiać, wskazać na błędy 
w ich poetyckich utworach, 
podkreślić zalety. Ale prze­
de wszystkim — wytłuma­
czyć, że pisanie wierszy to 
bardzo długa, i bardzo uciąz 
hwa praca.

A tej właśnie pracy naj­
częściej nie icidać. Więk­
szość utworów, nadsyłanych 
do redakcji, to zbiór prze­
ważnie oklepanych, deklara-

u. zruszeniem?
To pięknie, że każdemu 

poecie w naszym .kraju, gdy
rozgląda się dokoła, nasuwa 
się słowo „wzrasta” — bo 
to świadczy, że dobrze przy­
gląda się naszemu życiu. Ale 
porzej, gdy słowo to powta­
rza się natrętnie w małych 
po sobie odstępach, tworząc 
tak;o rymy, jak np. w wier­
szu ob. W. B.: narasta — 
przerasta, wyrasta, wzrasta, 
itd. 1 ogóie, rym wierszy 
przysporzył nam dużo kło­
potów. Bo to rym przeważ­
nie gramatyczny: białego — 
całego, montuje — buduje, 
nieba — trzeba...

Nie napracowali się auto-

w graficzny kształt wiersza, 
zaopatrzyć rymem — i uwa­
żać pracy za skończoną.

Wielu utworom nie można 
wlaśchoie nic zarzucić, po 
za tym, że... nie moją nic 
wspólnego z poezją. I jęsyk 
nienajgorszy, i rytm płyn­
ny, i rym jaki taki —■ o jed 
nak... Poezja —- to nie re­
jestr wydarzeń, ani ich sta­
tystyka. A tymczasem więk 
szość wierszy to rymowany 
spis osiągnięć Polski Ludo­
wej; a że spis, jak wiemy, 
bogtity — nic dziwnego, że 
niektórzy autorzy musieli 
mu pośioięcić wielostronico­
we poematy. Nic jednak od 
siebie, nawet cienia własne-

rzy nadsyłanych do redakcji go stosunku do wielkich 
wierszy, a  przecie^ wszyst- (Dokończenie na str. 2)

omba atom owa sta 
ła się koniecznoś­
cią, ponieważ nie 
robiliśm y nic dla 
ograniczenia nad­
m iernego wzrostu 

liczby dzieci... U bożeje n a j­
bardziej ten kraj, który  zmu 
szony jest łoży ć  na zakup 
m leka, a nie armat...“ .

K tóż napisał te słowa, k tó­
ry ch  nie sposób czytać bez 
oburzenia — ludobójca , czy  
wariat?

Zapam iętajcie sobie: napi­
sał je  Paul R eboux — fran ­
cuski neom altuzjanista, au­
tor nędznej książczyny pt. 
„Z a  dużo dzieci“ .. Pragnąc 
przypodobać się sw ym  ame 
rykańskim  „gospodarzom “ , fi 
lozo fu jący  lu d obó jca  rozw o­
dzi się nad ich  zbrodniczym i 
planami. P rzytoczony  p ow y ­
żej cytat zawiera kwintesen­
c je  polityk i im perialistów 
w obec dorastającego pokole­
nia. Ideolodzy im perializm u 
am erykańskiego głoszą ko­
nieczność zm niejszenia iiczby 
urodzeń i naw ołują do 
uśm iercenia jak  największej 
liczby  ludzi drogą w ojen, epi 
dem ii i głodu. W parze z ich 
ludobójczą  ideologią idzie 
zbrodnicza działalność.

Dzieci am erykańskich far­
m erów  ze stanu Alabama 
wiedzą od najm łodszych lat, 
co  to jest głód i nędza. Nie 
wiedzą one jednak podobnie 
jak tysiące inn ych  dzieci

USA, co  to jest szkoła. Czy 
m oże być bow iem  m owa o 
praw dziw ej, szeroko pojętej 
oświacie, w  kraju, k tóry  80 

proc. budżetu przeznacza na 
cele w ojenne, a niespełna 1 
proc. budżetu — na oświatę? 
Jak ob liczy ło  jedn o z am ery­
kańskich czasopism , w ydat-. 
ki na oświatę w  Stanach Zjed  
noczonych  są trzy razy m niej 
sze, niż na produkcję... k o ­
sm etyków  l

Nie lepiej dzieje się w kra­
ja ch  okupow anych. W Niem 
czech zachodnich dziesiątki 
tysięcy  dzieci nie uczęszcza 
do szkoły, a sytuacja tych 
„szczęśliw ych“ , które m ogą 
się uczyć, nie jest do pozaz­
droszczenia. W iększość ?  n ich 
ży je  w skrajnej nędzy, p o ­
zbawiona jak ie jkolw iek  op ie­
ki państwa. Co robią w ładcy 
zachodnio -  n iem ieccy , aby 
przyjść tym  dzieciom  z porno 
cą? M onachijskie czasopism o 
„R evu e“  p rop on u je  jako 
..w y jście“  ...kw estę wśród 
ludności. A  pam iętajm y, że 
dzieje się to w  chw ili, gdy 
olbrzym ie sum y idą na tw o­
rzenie n ow ej, agresyw nej ar­
m ii, na budow ę now ych  ko­
szar i lotnisk.

„Z a  dużo d z i e c i . — o - 
św iadczają propagatorzy ludo 
b ó jcze j filozofii am erykań­
skiego im perializmu.

Odpow iadam y im: „D zieci— 
to nasza przyszłość! Nasze 
szczęście i dum a!“ .
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MIROSŁAW ŻUŁAWSKI

»RZEKA CZERWONA«
(FRAGMENTY)

1 1™%,° p°łuc*nia nie wy-= I J darzyło się nic. Ko.
| lumna walczyła ze
| zmęczeniem, upa-
E łem i drogą, nie widząc 
| śladu nieprzyjaciela. Kurz. 
i  stojący nad drzewami, nie 
!  opadał. Żar buchał od zbie­
li lałego nieba, wzrastając z 
= każdą godziną.
= Kompania karna Legii 
Ę osłaniała odwrót. Gemiani 
| 7. kilkunastu legionistami 
= i karabinem maszynowym 
i  zostawał okrakiem na dro- 
!  dze, później odrywał się,
| dochodził do giównej ko.
| lumny i zostawał znowu.

: | Vietminh czaił się gdzieś 
= niewidoczny, idąc w trop.
I Po każdym skoku oddzia- 
= łu ubezpieczającego w tył 
= droga pustoszała jednako 
= w chmurach kurzu.
= „Whisky“ ustawił kaem 
i  po raz setny na skra-u 
E drogi i patrzył przez ce- 
= lownik. Gdzieś za jakimś 
= krzakiem na tej przeklę- 
E tej drodze pisane mu za- 
1 pewne zginąć. Człowiek 
E nad nim nie_ zapłacze, pies 
i  nie zawyje. Żadna ręka nie 
I ozdobi nigdy kwiatami 
E zbiorowego grobu w dżun- 
E gli, niczyje usta nie szep- 
j  ną: „wieczne odpoczywa- 
I nie“. Psie ż.ycie, psia 
E śmierć najemnego żołdaka.
E depczącego cudzą ziemię,
1 Po raz pierwszy od wielu 
E miesięcy „Whisky“ poczuł,
E że chwyta go za gardło 
E nieludzka tęsknota za kra­

jem. Droga, którą przeby­
wał w krwawym pocie 
nie była drogą powrotu. 
Kierunek, w jakim szła ko 
lumna Chartona, był zły.

„Whisky“ - oparł czoło o 
rozpalony zamek karabinu 
1 robił krótki rachunek su­
mienia w obliczu śmierci.

— Masz go znowu — po­
wiedział szeptem Van Ho- 
ven.

„Whisky“ podniósł gło­
wę. Szczupły chłopak z 
Vietminhu stał na drodze 
i jak gdyby czekał. Auto­
mat zwisał mu na ramie­
niu.

— Nie zadają sobie na­
wet trudu, żeby nas ata­
kować. Czekają aż. sami 
pokładziemy się na dro­
dze i wyzdychamy z gorą­
ca — powiedział ze złośli­
wą satysfakcją Van Ho- 
ven.

Gemiani pochylił się nad | 
uchem Deladerriere'a. |

— Ściągnij no tego żółt- i 
ka, niech nie myślą, że z | 
Legii można kpić.

Deladerriere przywarł do e 
maszynki , E

— Za daleko,— powie- | 
dział — i słońce myii. Ę

Gemiani oblizał spieczo- i 
ne wargi. Zastanawiał się Ę 
przez chwilę, patrząc na E 
drogę. =

— Trzeba by go zwabić — S
powiedział. Przesunął śpoj E 
rżenie po legionistach. — = 
„Whisky“ , zostaniesz tu z = 
automatem. My odskoczy- = 
my za zakręt. Wtedy on | 
podejdzie blisko... Zrozu- = 
miałeś? I

„Whisky“ odwrócił się i | 
sięgnął po automat. Czuł, = 
że twarz mu pobladła. = 
Serce waliło w piersi, pod- | 
chodziło do gardła. Ę

Gemiani podniósł się na = 
kolana. I

— Tylko nie próbuj żad- | 
nych kawałów. Ubezpiecza = 
my cię maszynką. Zaraz | 
potem doszlusuj. On na | 
pewno nie jest sam.

„Whisky“ wyciągnął do | 
Van Hovena rękę. |

— Daj manierkę. |
Van Hoven podał mu ją §

bez słowa. „Whisky“ łyk- E 
nął nie żałując sobie. Gę- | 
miani dał znak. Legioniś- = 
ci chwycili maszynkę i po-

NA PODBÓJ WSZECHŚWIATAFANTAZJA KTÓRA STANIE SIĘ RZECZYWISTOŚCIĄ
R

AKTETA i podróże problemami astronautyki, by
ły olbrzymie. Można je, przymiędzyplanetarne

to dla wielu ludzi 
wciąż jeszcze bajka 

,,z tysiąca i jednej nocy“ . W 
twierdzeniu takim jest oczy 
wiście sporo prawdy; rakie­
ta międzyplanetarna — to 
rzeczywiście jeszcze bajka. 
Ale bajka szczególna — któ 
rej każdy dzień nadaje co­
raz realniejsze kształty rze­
czywistości.

Bajką był kiedyś dla Na­
poleona okręt parowy, gdy 
odprawiał wynalazcę z kwit 
kiem, aby nie tracić cenne- 
g czasu na nowe podboje.
A w parę lat później pierw­
szy okręt, poruszany parą, 
płynął już po rzece Hudsorj, 
przewożąc ludzi i towary.

Fizyka i astronomia, che­
mia i metalurgia, medycyna danie 
i wiele innych nauk zaprzę­
żone zostały do rydwanu 
przyszłej rakiety międzypla­
netarnej, aby rzeczowo i sy­
stematycznie rozwiązać sze­
reg skomplikowanych zagad 
nień, związanych z istotą ru 
chu przestrzennego w warun 
kach całkowicie odmiennych 
od ziemskich.

Trudności, jakie napo­
tkali uczeni, zajmujący się

najmniej częściowo, przed­
stawić na przykładzie nie­
mieckiej rakiety V-2, której 
zadaniem byio zawiezienie 
na odległość ok. 300 km je.l 
nej tony materiału wybuch o 
wego. Aby to osiągnąć ma­
sa rakiety musiała wynosić 
12 ford!), w tym aż 8 ton 
paliwa. Obliczono, że prze­
wiezienie masy dwóch ton 
na wysokość 500 km wyma­
gać będzie niezwykłego na­
kładu środków. Masa takiej 
rakiety wynosić będzie łącz 
me 220 ton, w tym 192 tony 
paliwa.

Skąd taka dysproporcja? 
Tajemnica tkwi w szybkoś­
ci. Aby „oderwać się“ od 
Ziemi — potrzebne jest na- 

rakiecie

Fantazja, która kiedyś stanie się rzeczywistością

LU D ZIE SREBRNEGO E K R A N U
( D o k o ń c z e n i e  z e  str. 1)

kilka dni temu koło budki 
biletera na dworcu sopockim. 

. , -  Jan Swiderski gra bowiem w
gnali w tył. „Whisky^ sły- = Żelaznej kurtynie“ rolę im- 
szał, jak coraz ciszej stu- Ę l, 
kały ich buciory. Wytrzy- =
mał długą chwilę, wresz- S 
cie obejrzał się. By! sam. Ę 
Tylko kurz stał nad dro- Ę 
gą, którą przeszła kolum- Ę 
na Chartona, którą odeszli = 
kamraci. „Whisky“ odwró- | 
cił głowę i spojrzał po lu- Ę 
fie. Wietnamczyk stał da- Ę 
lej w pełnym słońcu, pa- = 
trząc na drogę. Po chwili = 
począł iść wolno ku drze- Ę 
wu, za którym czatował Ę 
„Whisky“. i

Słońce prażyło niemilosier = 
nie z wysoka, mąciło ro- = 
zum. Wietnamczyk zbliżał = 
się krok za krokiem. Coś | 
poruszyło się za nim, na | 
skraju dżungli. „Whisky' ;  
przymknął na chwiię po- E 
wieki, by później lepiej | 
widzieć. Z miejsca, do któ ę 
rego zaszedł, nie było od- e 
wrotu... =

Oto fragm ent p asjon u jącej książki Żuław skiego „Rzeka 
Czerwona“ . M irosław Żuław ski — to jeden z naszych n a j­
zdoln iejszych prozaików  m łodego pokolenia. Jego „Rzeka 
Czerwona“ , w yróżniona w ub. roku Państwową Nagrodą 
Literacką — to pow ieść o dużej wartości artystycznej l wy 
sokich w alorach ideow ych . Autorem  w iniet jest Jan S. M i­
klaszewski. Cena książki 8 zł. Str. 186. W ydaw nictw o „C zyte l­
n ik“ , Warszawa.
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perialistycznego szpiega
— Czy odpowiada panu ro­

la, jaką otrzymał pan w na­
kręcanym obecnie flimie?

— Owszem — uważam ją 
za bardzo interesującą. Żresz 
tą — to przecież pasja każ­
dego aktora — wżywać się w 
coraz to nowe sytuacje i co­
raz to inne osobowości.

— Dużo słyszeliśmy o Pa* 
skich kreacjach teatralnych. 
Czy bardziej odpowiada pa­
nu praca w filmie, czy w te­
atrze?

__ Trudno odpowiedzieć.
Mimo wielu różnic, zarówno 
teatr, jak i film operują w 
zasadzie tymi samymi środ­
kami wyrazu — aktorską 
grą. Tak więc nie widzę po­
między pracą aktora w fil­
mie i teatrze większych, za­
sadniczych różnic, Z jednym 
tylko wyjątkiem... Gdy w 
Warszawie występuję w tea­
trze, mam jednocześnie 1001 
obowiązków. Zajmuje mnie i 
szkoła, i współkicrownictwo 
artystyczne w teatrze Nowej 
Warszawy, i dziesiątki ze­
brań, posiedzeń 1 konferen­
cji. Gdy natomiast „wypoży­
cza.“ mnie z teatru „Film Fol 
ski“ — zajmuję się tylko fil­
mem. Jeśli więc porównam 
15-godzinny dzień pracy w 
W'arszawie, z powiedzmy 12- 
godzinnym na Wybrzeżu — 
muszę z tego punktu widze­
nia uznać pracę w filmie za 
„lżejszą“...

* * *
UIDIA KORSAK0WNA

wygląda „w rzeczywistości" 
tak samo, jak w „Przygo­
dzie na Mariensztacie“ . Oczy | 
wiście nie nosi barwnego 
stroju, jaki pamiętamy z fil­
mu, ale jest równie wesoła, 
sympatyczna i równie — 
przystojna. W „Żelaznej kur 
tynie“ gra rolę Teresy. Jej 
filmowym ojcem będzie A- 
dam Mularczyk.

— Jest pani jedną z na­
szych najwszechstronniej­
szych aktorek filmowych. Ta 
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nieć, śpiew — to jeszcze w 
„Mazowszu“ — a teraz film...

— ..A w przyszłości teatr 
— przerywa Lidia Korsaków 
na. — Tak, jak zostawiłam 
„Mazowsze“ dla filmu, tak 
zostawię kiedyś film dla tea­
tru. Chcę studiować w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Tea 
tralnej w Warszawie i po jej 
ukończeniu już na stale po­
święcić się scenie. Marzę o 
loli Balladyny i... służącej w 
„Chorym z urojenia“. A jed­
nocześnie chciałabym wystę 
pować w operetce i tańczyć. 
Nie wiem jeszcze, jak to 
wszystko pogodzę.

— W jakim filmie wystąpi 
pani po nakręceniu „Żelaz­
nej kurtyny“?

— Przypuszczalnie w „Nie 
bieskich drogach“ — lotni­
czym filmie według powie­
ści Janusza Meissnera. Ale 
to jeszcze muzyka przyszło­
ści. Narazie myślę o jak naj 
lepszym zagraniu w „Kurty­
nie“ — no i o swym nowym 
mieszkaniu, jakie niedawno 
dostałam w Warszawie. Mu­
szę tam teraz wyjechać, prze 
wleźć swoje manatki — 1 jak 
najszybciej wracać na Wy­
brzeże. Może wtedy nareszcie 
poprawi się pogoda, która te 
raz tak nam przeszkadza w 
„kręceniu“ — i może wtedy 
więcej już będę miała do po­
wiedzenia na temat naszego 
filmu.

Rozmowę przeprowadził
TADEUSZ RAFAŁOWSKI

szybkości
przeszło 11 km na sekundę, 
co wymaga zużycia ogretn- 
nej ilości paliwa. Dodajmy 
dla wyjaśnienia, że chodzi tu 
o paliwo c h e m i c z n e ,  a 
więc spalajace się i wytwa­
rzające ciepło, które nadaje 
gazom spalinowym odpo­
wiednią prężność i szybkość 
wylotu.

Doświadczenia, uczynione 
w tym kierunku przćz na­
ukę, dały już poważne rezul 
taty. Przed paru laty dwu­
stopniowa rakieta dotarła na 
wysokość 400 km...

W Związku Radzieckim 
rozważa się obecnie projekt 
zorganizowania pasażerskiej 
komunikacji rakietowej na 
rasie Moskwa — Karagan­

da, długości 3000 km, którą 
rakieta przebywałaby w 15 
minut.

Urzeczywistnienie tego 
niezwykłego projektu stano­
wić będzie olbrzymi sukces 
techniki. Podróż przewidzia­
na jest częściowo w sferze 
próżni, na wysokości 500 
km, a więc w warunkach 
„międzyplanetarnych“ , do 
których należą takie „rekwi 
zyty“ , jak np. niska tempe­
ratura, zbliżona do absolut­
nego zera (minus 273 stop­
nie), czarna noc przy goreją 
cym słońcu, brak uczucia 
ciężaru —■ w momencie gdy 
rakieta lotem bezsilnikowym 
będzie w drugiej połowie 
podróży opadać swobodnie 
na Ziemię.

Dlaczego mówimy o rakie­
cie, jako pojeździe między­
planetarnym? Czyżby nie 
wystarczały tu samoloty od­
rzutowe, latające już dziś z 
szybkością głosu? Rzecz w 
tym, że dla wszystkich do­
tychczasowych pojazdów 
„ziemskich“ konieczny jest 
„ośrodek“ ruchu, a więc — 
powietrze. W sferze próżni 
działać może tylko silnik ra 
kietowy.

Już 250 lat temu Newton, 
odkrywca prawa grawitacji 
powszechnej i autor prawa 
„akcja =  reakcji“ , myślał o 
możliwościach ruchu sztucz­
nego księżyca, stworzonego 
ręką człowieka. Przed 70 la­
ty rosyjski rewolucjonista 
Kibalczyc, oczekując w celi 
więziennej wyroku śmierci 
za zamach na cara, nakreś­
lił plan pojazdu rakietowe­
go, pędzonego wybuchami

problemy. W Związku Ra­
dzieckim np. wydaje się na­
wet specjalne pismo, poświę 
cone technice rakietowej, pt. 
„Wiestnik Rakietnoj Tiech- 
niki“.

A pomimo to można bez 
złośliwości powiedzieć; ma­
my już klakson i okulary — 
brak tylko samochodu, żeby 
wybrać się w zaświaty.

Trudności są olbrzymie. 
Rakieta „chemiczna“ , która 
jeszcze nie ujrzała światła 
dziennego — jest już dziś 
„pojazdem“ przestarzałym. 
Dopiero rozwój energii ato- 

przestrzeni Wszechświa mowej i wynalazek silnika 
rakietowego, pędzonego tą 
energią, przyniosą gruntow­
ny zwrot w sytuacji, prowa 
dząc do szybkiego zrealizo 
wania „rakietowej bajki“.

Ale o tym — przy innej 
okazji.

prochu (Kibalczyc był z za­
wodu pirotechnikiem). Pół 
wieku minęło od chwili, gdy 
Ciołkowski, słynny na cały 
świat radziecki pionier silni­
ka rakietowego, dał światu 
znakomitą, podstawową te­
orię, lotu rakiety.

A my?... My, tymczasem 
nadal przykuci jesteśmy do 
naszego globu ogromną silą 
grawitacji — i wciąż fan­
tazjujemy na temat podróży 
międzyplanetarnych.

Dlaczego, przy tak ogrom­
nym postępie nauki i tech­
niki, nie podbiliśmy dotych­
czas 
ta?

Nie ulega wątpliwości, że 
od czasów Newtona, Kibal- 
czyca i Ciołkowskiego doko 
nano. niezwykłych odkryć w 
dziedzinie komunikacji rakie 
towej. W teorii rozwiązano 
już w zasadzie wszystkie E. B.
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„N am  pleśń pom aga żyć 1 
budow ać“  — m ów ią słowa 
popularnej piosenki radziec­
k iej, śpiewanej przez m ło­
dzież 1 dorosłych.

To prawda — m elodyjna, 
lekka piosenka jest naszym 
częstym  tow arzyszem  w  pra­
c y  1 w  chw ilach w ypoczyn ­
ku.

Na pew no zdarzyło się 
W am  nieraz, że spodobała się 
W am  jakaś piosenka, usłyszą 
na w  radio, w  klnie lub 
św ietlicy. P óźniej zaś, w księ 
garniach m uzycznych i wśród 
znajom ych  na próżno szuka­
liście je j nut.

„D ziew iąta Fala“  pragnie 
W am  przy jść  z pom ocą. W 
naszym  tygodniow ym  dodat­
ku, podobnie ja k  czyniliśm y 
to dotychczas, będziem y za­
m ieszczać nuty i teksty naj 
popu larniejszych piosenek.

N ajpierw  jedn ak  chcieli­
byśm y poznać Wasze życze­
nia. K tóre piosenki podoba­
ją  się Wam najbardziej, k tó ­
re z n ich chcielibyście prze 
de w szystkim  zobaczyć w 
„D ziew iątej Fali“ ?

Napiszcie do nas o tym. 
Postaram y się spełnić Wasze 
życzenia.

„D ZIE W IĄ T A  F A LA “
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Nr 9.
Zadanie to rozwiązało ty lko 7 czytelników  

„D ziew iątej Fali“ : B ojarczyk , Bogacz, Połom , 
Duiicki, Czachowski, Zw atrzko i Pułczyński.

N agrody książkowe otrzym ują: 1. Kazimierz 
Zw atrzko, .1. W . 3684, 2. Czachowski, Sopot,
Helska 7, Janusz B ojarczyk , Gdynia, Krasic­
kiego 4/2.

KONKURS BŁYSKAWICZNY 
ZADANIE NR 5

A. GALICKI (1904 r.)
M AT W 5 POSUNIĘCIACH

R OZW IĄZAN IE ZA D A N IA  NR 3 
1. Hg2 +  , K :g2; 2. Sf4+ +  ; # tg L  3. S:h3x.
Trafne rozwiązania nadesłali:
V o"e l, Kortas, Knyszewski, Chm ielowiec, 

Mański, Rudniak, Pułczyński, Czachowski, 
Schetke, R olicz, Nowak, Jach, P o io m , \\oje- 
wódka, D uiicki, Łańcucki, Za jąc, NI ku .ski,
Zwarra, Laczyński, Sieniuć, Galikowski, Nego 
ski, Garbąrczyk, Łyczak, Grabba, Gosinsk:, 
W róbel, Zw oliński, P rokop, Sienkiewicz, iien - 
schke, Buczkowski, Reszkówna, Kowalska. 
O pyc, Urbanowicz, Grudziński, M arszałkowski, 
Serwadczak, K orcyl, M arcoń, Nagórski, Bogacz 
i z ied ler .

N agrody książkowe drogą losowania otrzy ­
m ują : 1- Stefan Laczyński, Bolszewo, »-owiat 
W ejh erow o, Szkolna 11, 2. Za jąc, J. W. 1831

3. Gabriela Kowalska, T czew , Wąska 27.

ROZW IĄZANIE ZAD AN IA Nr 4
1. Gg3, bS; 2. f4. K :d 6; 3. f5 X mat. Jeżeli: 

1. . . . .  KbG; 2. SC8, Ka5; 3. Gel X mat. Jeżeli: 
ś  , , , ,  Sb6; 2. S f3+ , K c8; 3. Se7 X mat.
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spraw narodu. A przecież po 
ezja, to nie odnotowywanie 
najprostszymi środkami za­
chodzących wokół nas zda- 

eń, bo do tego powołani 
są inni ludzie, konkretnie 
zwani statystykami — ale 
obraz świata, przetworzony 
wyobraźnią poety, jego oso­
biste widzenie i odczucie.

Wielcy poeci, jak np. Wła­
dysław Broniewski, potrafili 
najbardziej pospolite słowo 
ożywić niezwykłym, nieocze 
kiwanym skojarzeniem, roz­
jaśnić je światłem przymiot 
nika, rozbudować szeroką 
metaforą. Człowiek, który 
nie ma wyobraźni, nigdy nie 
zostanie poetą. Opanuje bu­
dową wiersza, ujarzmi ję ­
zyk — ale zawsze będzie mu 
brakowało tego czegoś nie­
określonego, nieuchwytne­
go, co po prostu nazywa się 
tak pięknie — kształtem po 
ezj i.

1 jeszcze jedna sprawa: 
sprawa błędów ortograficz­
nych i gramatycznych. Te 
pierwsze można by jeszcze 
wybaczyć w utworach, które 
byłyby naprawdę wierszami 
Zdarzały się wypadki, że na 
wet niepiśmienni poeci zdo­
bywali sobie sławę u swego 
narodu, jak to miało np. 
miejsce z Sulejmanem Stal- 
skim, niepiśmiennym chło­
pem lezgińskim — jednym z 
najpopularniejszych dziś po­

etów Związku Radzieckiego, 
któremu rząd radziecki przy 
dzielił specjalnego sekreta­
rza, zapisującego jego wier­
sze.

Ale trudno jest być poetą 
— nie znając podstaw włas­
nego języka, jego gramaty­
ki. A 'wierszy z błędami ję ­
zykowymi przychodzi do re­
dakcji wiele. Przysłali je ob. 
ob. W. Sz. i St. ~U.. D. E. i 
K. F., Cz. Sz. i L. G., S. K. 
i wielu innych, którzy nie 
rozumieją po prostu znacze­
nia wielu polskich słoty, ci­
sząc np. (o Warszawie) ..Wi­
dok Twój piętnuje smak'
„pędziło duże stado koniów*• 
iip .

Tylko żmudna, uciążliwą 
praca nad sobą, wyrabianie 
smaku poetyckiego prze 
częste czytanie klasyków 
dobrych poetów współczes 
nych, wnikliwa obserwacja 
życia, wytworzenie własne­
go, osobistego stosunku do 
zachodzących w kraju i na 
.(wiecie wydarzeń — oto cod 
stawowe zadania, jakie stoją 
przed naszymi Czy tein'kami 
pragnącymi pisać wiersze.

Tym wszystkim, którym 
nasze skromne uwagi porno 
gą w rozwijaniu uzdolnień i 
zamiłowań, poetyckich — 
wielu sukcesów i powodze 
ni a życzy

„Dziewiątą Fala“

AMY się od dawna. 
Po raz pierwszy uj­
rzałem ją w dziecię­

cym jeszcze marzeniu. Już 
wtedy całą silą nlezepsuto 
go serca polubiłem ją. Wie 
działem, że nigdy się nia 
rozstaniemy. Dojrzewałem 
pod jej opiekuńczym skrzy 
dlem. Nauczyła mnie ko­
chać ł cierpieć. Ufałem jej. 
była mi przyjacielem. Jest 
po dziś dzień moim na­
tchnieniem. A chociaż ma 
— jak każda kobieta — 
swe strony dobre i złe, nie 
wyobrażam sobie życia bez 
niej. Żywię do niej uczucie 
tkliwe, ja — jej wierny 
wielbiciel.

Dała mi pierwsze głębo­
kie przeżycie. Nie taję, że 
łączy nas stosunek intym­
ny, lecz uświęcony praw­
dziwą miłością. To ona 
sprawia, że jestem wiecz­
nie miody, lubię żyć i żyję 
zawsze całą pełnią.

Każdą wolną chwilę jej 
staram się tylko poświęcić, 
a w zamian otrzymuję od 
niej wszystko, na co ją sa­
mą stać.

Gdy wczesnym budzę się 
rankiem, me pierwsze po- 
senne spojrzenie pada na 
nią.

I wstaję wtedy, idę do 
swych zajęć, by mądrość i 
miłość, której mnie uczyła, 
choć w części zwrócić lu­

dziom tego potrzebującym.
A kiedy wieczorem powró­
cę do domu, powita mnie 
znowu ona, moja najmil­
sza. Nasycę oczy spragnio­
ne jej rzadką urodą, znów 
chłonąć będę każde jej sio 
wo. Ujmę ją gorąco w zła­
knione dłonie i powiem, 
jak co dnia — od lat: — 
dobry, dobry wieczór.

Muszę Ci wyznać: ko­
cham ją. Czy chcesz ją po • 
znać? Nie jestem zazdros­
ny. Zdradzę Ci jej imię — 
to książka. Dobra, piękna 
książka.

HORYZONT

— Książek nie czytam — stwierdził pewien bubek.
— To wzrok tylko psuje, a mam niezrównany.
Fakt: świetnie widzi, ale tylko... czubek 
własnego nosa, przytknięty do ściany.

DWA ŚWIATY
Zaledw ie 1 proc. bu dżetu  państw ow eg) przeznacza się 
**> USA " a  oświatą. (Z prasy)

Oto dwa różne są światy: 
tam zmierzch, a tutaj poranek.
U nas oświaty kaganek, 
u nich kaganiec oświaty.

I NIEKTÓRYM
GRAFIKOM

BŁĄD W IESZCZA
Zbłądziła u nas książka pod strzechy, 
bo książek tyle, lecz co za pech: 
wieszcz nie przewidział jednego, że chy­
ba już niedługo nie będzie strzech.

N A  GDAŃSKIEJ FALI
Chwalę zmieniony program radia, 
posłuchał bym więc Gdańska rad ja.
Ale nie dla mnie audycja prześliczna, 
gdy radiostacja taka eteryczna; 
uchwytna tylko fala psotna 
w zasięgu otwartego okna.

Liłernik

PRZESTROGA
Kiedyś potomni 
w Gdańsku zapłaczą, 
dźwigając pomnik 
mój na piedestał:

— Gdy grafomanii 
Skupiński zaczął, 

pisać Słom-czyński 
w „Fali" zaprzestał-
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Stale rozwijający się przemysł budowy okrętów stawia poważne zadania przed zakłada­
mi produkującymi urządzenia okrętowe. ,

Gdańska Fabryka Wyrobów Metalowych przystąpiła ostatnio do seryjnej produkcji tele­
grafów maszynowych na jednostki morskie.

Na zdjęciu: monterzy Tadeusz Nakonieczny i Rudolf Cirocki, osiągający 180 proc. nor­
my przy montażu telegrafów. Fot■ ^osycarz.

Młodzież „Zamechu"
przed Kiifereocją Pirl|!p§~lscliiis?.63
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i P r z ó d  n j ą c e  k o b i e t y j  
w si W y b rze ża

Czego nie rozumieją
s p ó ł d z i e l c y  w  G r a b o w i e

Elbląskie Zakłady Mecha 
niczne przygotowują się od 
dłuższego c2.asu do Konferen 
cji Partyjno - Technicznej. 
Jaki jest w tych przygotowa 
niaeh udział młodzieży, sta­
nowiącej 60 proc. załogi?

STAĆ ICH NA WIĘCEJ
Przewodniczący Zarządu 

Zakładowego ZMP tow. Mi 
stj’gacz, twierdzi, że wkła­
dem młodzieży w przygoto­
wania do Konferencji .Partyj 
no - Technicznej są setki wy 
kcnanych zobowiązań pro­
dukcyjnych. Twierdzeniu te 
mu nie można odmówić stusz 
nośei. Ożywienie, upowsze- 
chnienie i u.rxia-sowicn.;3 
współzawodnictwa jest jed- 
nym z podstawowych zadań, 
jakie organizacja partyjna 
postawiła przed załogą w o- 
kresie przygotowań do kon 
ferencji. Zarówno więc np. 
to, że w modelarni udział 
młodzieży we współzswodme 
twie wzrósł ostatnio do 95 
proc., jak i to, że brygada 
młodzieżowa Szarego z wy­
działu mechanicznego, dzię­
ki systematycznie podejmo­
wanym zobowiązaniom pra­
cuje od kilku już tygodni 
beż braków — należy uznać 
za konkretny wkład młodzie 
ży w przygotowania do Kon 
ferencji Partyjno - Technicz

niejsze metody agronomicz­
ne, racjonalny podział pracy 
! zastosowanie nowoczesnej 
techniki gwarantują stały 
wzrost produkcji, a tym sa­
mym i dochodów spółdziel­
ców. Że cofanie się, choćby

Niekiedy słyszy się jeszcze 
zdanie, że racjonalizatorem 
może być tylko starszy, do­
świadczony, z długoletnią 
praktyką fachowiec. Oczywi 
ście jest to twierdzenie nie­
słuszne i szkodliwe. Pewnie, 
że po to, aby dokonać jakie- 
goś większego usprawnienia 
trzeba mieć doświadczenie i 
odpowiedni zasób wiadomo­
ści fachowych. Nie chodzi 
jednak przecież o same tyl­
ko wielkie usprawnienia. 
Każdy, najdrobniejszy na 
wet pomysł racjonalizator­
ski jest cenny i stenowi krok 
naprzód na drodze postępu 
technicznego.

Wielu, bardzo wielu mło­
dych robotników ma zarów­
no dostateczny zasób wiado 
mości fachowych, jak i do­
świadczenia, aby stać się ra 
cjonalizatorami, trzeba ich 
tylko odpowiednio zachęcić, 
pomóc im i pokierować nimi. 
Organizacja ZMP-owska El­
bląskich Zakładów Mecha­
nicznych nie zatroszczyła się 
jednak dotychczas o upow­
szechnienie, umasowienie ru 
cha racjonalizatorskiego
wśród młodzieży. Sprawa ta 
nie była omawiana na żad­
nym z zebrań kól ZMP. I 
tutaj tkwi- główna przyczy­
na tak małego udziału mło­
dzieży w tym ruchu.

nej. Zachodzi jednak pyta 
nie. _  czy na tym kończą UPOWSZECHNIĆ I TJTKWA

je cztery lata. Na 400-hekta- Litwina, Józefa Jurczyka i 
rowym areale gospodaruje tu Teofila Stencla padły za po- 
26 spółdzielców, dawniej ma- większeniem działki przyza- 
ło i średniorolnych chłopów, grodowej.
Solidna i uczciwa praca wy- Na kategorycznie postawio 
dała plony. W spółdzielczych ny przez Puzdrowskiego za-
domach panuje dostatek, rzut, że podjęcie takiej ------ : ar,
własnością kolektywu jest uchwały oznacza złamanie ?®}vet. , rv“ f-,rrn nnsno
dziś stokilkanaście sztuk trzo statutu, odpowiedź pozosta- ¿-kowania1 w d u ^ n  stopniu
dy chlewnej, wzorowa obora łych członków była jedno- S
i'stajnia, nowe maszyny. myślna: -  Statut odkłada- gos%-
Dzieci spółdzielców uczą się my na bok. Teraz my uchwa ■ywy> ® 8
„  jasnych salach szholnych. _  , „chwali.,. któ
a mniejsze bawią Się wesj- £ pozostałego pod ziemnia

ki areału wydzielono więc 
6,5 ha na powiększenie dzia­
łek przyzagrodowych. I wte 
dy spółdzielcy przystąpili

na

ło w przedszkolu.
Kilku spółdzielców, wśród 

nich Władysław Cybula i 
Franciszek Machuta otrzy- Qy »pojuzieicy 
mali długoletnie kredyty natychmiast do sadzeni 
państwowe, na budowę jedno 
rodzinnych domków.

W miarę jak wzrastał do­
bytek* spółdzielni. zaczęli
garnąć się do niej indywi-. ...... ....
dualni chłopi. Latem ub. ro- spółdzielni produkcyjnej w 
ku podpisali statut sołtys Grabowie, że dotychczas co 
gromady Franciszek Puzdrow roku sadzili ziemniaki bez- 
ski, Franciszek Jurczyk, Fa pośrednio po zakończeniu sie 
weł Literski, Franciszek La- wu 7_hóż, że wcześnie sadzo- 
deman, Franciszek Drywa, ne zjemniaki dają wyższy 
Józef Borkowski... Spółdziel płon> 
nia rosła w siły, pomnażał 
eię jej dorobek, wzrastał do 
brobyt spółdzielców.

ry rozumie niesłuszność po­
stępowania członków spół­
dzielni, jest w tej chwili 
przewodniczący Puzdrowski. 
Jest on jednak osamotniony.

— ----------  — Zebrania partyjne, które od
nich ziemniaków. A na polu bywają się raz na miesiąc, 
spółdzielczym czerniał nie- nie pomszają sprawy łama- 
przygotowany do sadzenia nia statutp. Nic Więc dziw- 
ziemniaków szmat ziemi. Za 
pomnieli nagle czlorikowie

się możliwości młodzieży 
„Zamechu"? Czy to już 
wszystko, na co ją stać?

Weźmy dla przykładu spra 
wę ruchu racjonalizatorskie 
go, który w okresie przygo­
towań do konferencji _ znacz 
nie się ożywił. Od paździer­
nika 1953 do kwietnia br. 
liczba racjonalizatorów po­
większyła się o 187 nowych 
pracowników. Udział mło­
dzieży w ruchu racjonaliza­
torskim jest jednak w dal­
szym ciągu niedostateczny. 
Wyraża się bowiem skrom­
ną cyfrą — 7 proc. młodych 
racjonalizatorów.

nia statutu. Nic więc dziw 
nego, że potem, na zebra­
niach spółdzielców, członko­
wie partii" nie potrafią usto­
sunkować się do wypadków 
nieprzestrzegania statutu i 
nawet nie usiłują tego robić, 
owczym pędem idąc za więk­
szością.

Spółdzielcy, bogaci w po- 
* A * zytywne doświadczenia i

. . .  osiągnięcia, muszą naprawić 
ureuyi i.uuiui.ichhw. Sprawa powiększenia cizia popełniony błąd, który stać

Niektórym członkom spół- iek przyzagrodowych me zro gi ic powa4ną przeszko- 
dzielni jednak osiągnięte suk dzlła się nagle. W Grabowie, ^---------... - azua się nogic. flą w dalszym rozwo
cesy zawróciły w głowie. ~a trzeba to podkreślić, od daw społoweJ gospodarkl 
tracili oni zdrowe spojrzenie „ „  nr7vtmtnwvwano crunt ___ «• ui.

w dalszym rozwoju ze- 
— -- .- »wołowej gospodarki. Aby

‘» u u  UU1 ŁUj uwc na przygotowywano grunt j ednak lstogij oni błąd ten
na spółdzielnię, swoim postę dla podjęcia takiej niezgod- łrozumie4> musi ¡m ' pomóc 
powaniem zaczęli wypaczać nej ze statutem i sprzecznej micjscowa organizae.ja partyj 
ideę spółdzielczości. z istotnymi interesami spól- na wydzial polityczny FOM,

* * * dzielców uchwały. Świadczy a k p  partii, które uspo
Obok zieleniejących ozi- o tym fakt, że nowi człon- kojone dotychczasowymi 

min i zasiewów jarych czer kowie, przyjęci do spółdziel- 0SjąRnięciami Grabowa, za 
nieje szmat ziemi — 30 ha, ni w ub. roku, zatrzymali „mr#* nnlitvczna
jak uciął. To areał przezna 
czony pod ziemniaki. Nie 
zrobiono tu jeszcze do 20 
maja nic, chociaż sadzarka z 
POM czeka od dawna na 
rozpoczęcie pracy.

Co robią spółdzielcy? Wy­
jaśnienie znajdziemy w pro­
tokole z zebrania ogólnego 
członków z 30 kwietnia br

ni w ub. ro,tu, zatrzymali njedba]y prace polityczną * 
sobie działki o powierzchni czjonkanii spółdzielni.
1 ka- (wu-zet)

Posłużyło to za pretekst
dla pozostałej części kolek­
tywu do wysunięcia wnios­
ku o powiększenie działki.
Okoliczność, że nowoprzyj- 
mowanym członkom zezwo­
lono zatrzymać działki więk­
sze, niż posiadała stara część

Jak długo
b ą r l ą

W pow iecie gdańskim ch ło ­
pi odczuw ają brak materiału 
na drabiny do w orów  dla 
zwożenia siana. Zam ów i*m e na 3 tysiące sztuk drągow i- 
ny, przekazane PZGS w 
Pruszczu Gdańskim, nie zo- 
ttało dotychczas zrealizow a­
ne. Sianokosy tut, tuż, a erą 
gow ifij' jak  nie było, tak n»e 
BO R . , , .Czy długo trzeba będzie 
jeszv?e czekać?

„ Biurokratyczna 
diągowina“

LIC DOBRE DOŚWIAD­
CZENIA

Przy końcu stycznia br. 
powstała w dziale głównego 
technologa Elbląskich Zakla 
dów Mechanicznych młodzie 
iowa brygada szturmowa. 
Zetempoiwcy Juchniewicz, 
Sokołowski, Żyła, Gołębiew 
ski, Matysko i Górski pod­
jęli się ambitnego zadania 
pomóc tym sekejpm technolo 
gicznym, gdzie zagrożone są 
terminy wykonania doku­
mentacji.

W tym czasie najpilniejszą, 
a jednocześnie zagrożoną 
pracą było opracowanie tech 
nologii produkcji łopatek 
turbiny TC-25. Dzięki wy­
datnej pomocy brygady sztur 
mowej termin został dotrzy 
many i dokumentacja teebni 
czna na czas znalazła się w 
dziale produkcyjnym.

do Konferencji Partyjni). 
Technicznej ma młodzież 
zetempowska wydziału głów 
nego konstruktora. Bierze 
ona czynny udział w pra­
cach komisji problemowej i 
wydziałowej, a prócz te­
go zorganizowała wzorcowy 
punkt informacyjny. Ale i 
w tym przypadku, podobnie 
jak w poprzednim, nie wy­
korzystano doświadczeń ko­
la ZMP w dziale głównego _ 
konstruktora jako dobrego. | 
przykładu i wzoru dla in- ę 
nych kół ZMP. Z

ABY MŁODZIE* JASNO | 
WIDZIAŁA CEL

Niewiele już dni dzieli za- ; 
łegę „Zamechu“ od KonLe- | 
rencji Partyjno-Technicznej, | 
ele przynajmniej ten ostatni | 
okres powinna organizacja = 
ZMP wykorzystać do uaktyw = 
menia młodzieży, do jak na;- = 
szerszego włączenia iej w i 
pi zygoto wania do konferen- | 
cji. Właśnie teraz nadarza H 
się najlepsza okazja, aby | 
rozbudzić w młodych lu- = 
dziach patriotyzm zaklado- E 
wy. 1

Zadanie polega na tym, by Ę 
młodzież uświadomić w ca- Ę 
łe.i pełni o wielkości dzieła, 
które sama tworzy, pokazać 
jej piękną wizję rozwoju za­
kładu, a na jej tle perspek­
tywę młodego człowieka.

Bywa często tak. że młody 
człowiek ofiarnie pracując w 
produkcji, pogrążony w co­
dziennych trudnościach, tro

i Członek ZMP ALEKS AN ganizacji spółdzielni produk | 
I ^  PRUS ACZYK w 1952 cyjnei ^  |

gi rok jest tam przewodni- i 
czącą zarządu. |

Za przykładem Marii Gor | 
nikowej i inne kobiety u- : 
czestniczą w gospodarczym j 
j społecznym życiu spół- z

= r. w Lęborku zdobyła dy­
li plom technika-agronoma.
- Obecnie pracuje w
| Milejewo w powiecie elbiąs 
E kim. Jest odpowiedzialna za
- rozwój gospodarki w trzech
E spółdzielniach: Próchnik,
§Łęcze i Krasny Las. Jej 
= szczególną troską jest akty- 
r.wizacja kobiet w tych spól- 
Idzielniach. Do pracy, ow­
ij szem, wychodzą, lecz nie bio

i  rą udziału w rządzeniu spół 
| dzielnią, nie czują się jesz- 
E cze pełnymi jej współgos- 
= podarzami, nie interesują 
E się statutem, boją się odpo- 
E wiedzialności i na ogół stro 
I nią od prac społecznych.

__________  .. . 1 Aleksandra • postanowiła
skach i kłopotach w pracy i = przełamać ten nieuzasad- 
p,j pracy, zbyt mało zastana- = niony lęk ptzed odpowie- 
wia się nad celem swych wy | dzialnością. Przy pomocy 
sitków. Codzienne sprawy za E instruktora wydziału poL- 
słaniają mu rozległe perspek | tycznego POM i miejscowej 
tywy walki. Niejednokrotnie | organizacji partyjnej uda- 
zaarza się jeszcze, żę młody = lo się jej zorganizować sta- 
tokarz, frezer czy ślusarz, pra J ie ogniwa. Każde ogniwo 
cujący przy produkcji dęta-- | składa się z 5 kobiet, które 
Ji do turbiny, nie zdaje so- | wspólnie wykonują wyzna- 
bie sprawy z tego, co to jest E czone prace, współzawod-

dzielni. piastując różne od- | 
powiedzialne funkcje. Man. ; 
ku zupełnemu zadowoleniu = 
członków wywiązuje się ze Ę 
swych obowiązków Księgo- : 
wa Pelagia Jarząb i bryga- ę 
dzistka połowa Janina Glo Ę 
wacka. Niemałym osiąg- Ę 
nięciem spółdzielców było | 
uzyskanie przez nich wy- E 

da jności zbóż o 2,5 ę z ha wyż | 
szej w porównaniu ze zbio- i 
rami chłopów indywidual- I 
nych. Spółdzielcy też pier- | 
wsi zastosowali w Łebień- E 
cu siew jarej pszenicy, jęcz \ 
mienia jarego oraz bura- E 
ków, których poprzednio na Ę 
tamtejszych ziemiach me z 
uprawiano. Oni też pierwsi ; 
sieją krzyżowo i sadzą ziem = 
niaki metodą kwadratowo- | 
gniazdową. :

Dobre rezultaty pierwsze ę 
go roku zespołowej gospo- ę 
darki dodały członkom e 
bodźca do walki o jeszcze | 
lepsze osiągnięcia. Zjyłasz- Ę 
cza starają się oni w ter- Ę 
minie wykonywać wszelkie Ę 
roboty polne. Do 14 meja :

— i I

turbina, nie uświadamia so­
bie dostatecznie faktu, że z 
jego pracy wyrasta nowa, zu 
pełnie nieznana w przedwo­
jennej Polsce gałąź przemy­
słu maszynowego. Otóż zada 
niem ZMP jest rozszerzać sta 
le horyzont młodzieży na roz 
ległe cele ciężkiej nieraz pra 
cy i walki.

O tym, czy organizacja 
ZMP w ostatnich tygodniach 
przygotowań do Konferen-

| nicząe z innymi ogniwkami. 
1 Jest to pierwszy krok do 
E zaktywizowania żon spół- 
E dzielców.
E Aleksandra Prusaczyk by 
| ła delegatką na krajową na 
5 rade przodujących kobiet 
| ze spółdzielni produkcyj- 
E nych.

i  Członek Zjednoczonego

spółdzielcy w Łebieńcu u- E 
kończyli akcję wiosenną. Ę 
Obecnie robią zapasy torfu, \ 
a lada dzień rozpoczną sia- = 
nokosy. |

Przewodnicząca Górniko- =iiłsk  przygotowań uo Komeren- s c ziones *jr.uii»uwuri» ----- , . . .  7 -
Jest to przvkład niezwykle cji Partyjno-Technicznej po- | stronnictwa Ludowego MA wa wyjeżdżając na r j - =

cennej inicjatywy młodzie- trafi *ię do nich włączyć sze ę r i a  GÓRNIKOWA Jest wy Zjazd p.cennej    , .■ „i»™ !.-» folwarczne członkiń społdznICJ ła j  yy j ---------- ----------- v ---
ży, ale nawet w tym wypad rokim frontem, 
ku nie potrafiono jej podtrzy usilna praca
mać i utrwalić. Fo miesiącu 
pracy brygada szturmowa 
rozpadła się. Wprawdzie zło 
żyły się na to tzw. przyczyny 
obiektywne — dwóch człon­
ków poważnie zachorowało, 
a jeden został przeniesiony 
do pracy w warsztacie — ale 
można przecież było brygadę 
uzupełnić nowymi ludźmi i 
kontynuować tak dobrze roz­
poczętą pracę. Organizacja 
ZMP nie zajęła się również 
tym, aby tę inicjatywę upo­
wszechnić, aby podobne bry 
gady szturmowe stworzyć 
w wydziałach produkcyj­
nych.

Poważne osiągnięcia l du­
ży wkład w przygotowania

uświadamiająca. Stąd wielka 
odpowiedzialność, jaka spa­
da na organizację partyjną 
za pracę wśród młodzieży — 
za pracę organizacji ZMP.

Stale omawianie spraw 
młodzieżowych na egzekuty­
wie KZ oraz na egzekuty­
wach i zebraniach oddziało­
wych organizacji partyj­
nych, dawanie wskazań akty 
wistom ZMP i kontrolowa­
nie ich pracy, troska o 
wzrost poziomu politycznego 
aktywu ZMP i całej organi­
zacji młodzieżowej — oto 
pilne zadanie partyjnego kie 
rownictwa w Elbląskich Za­
kładach Mechanicznych.

A. Ł.

wrączyc sze = k i a  yy.i  jra> - - ------- pizodujących =
zadecyduje \ córką robotnika folwarczne członkiń spółdzielni produk | 
polityczno- | go z powiatu krośnieńskie- cyjnych wezwała wszystkie s

i  go. Za wzorowe wywiąiy- kobiety z gospodarstw ze- = 
Iwanie sie z obowiązków społowych naszego woje- | 
= względem ludowej ojczyzny wództwa, aby śmiało zaj- e 
i na indywidualnym gospo- mowały odpowiedzialne sta | 
Edarstwie, została ona od- nowiska w spółdzielniach | 
E znaczona Srebrnym Krzy- i stałe pogłębiały swoją s 
i żem Zasługi. Wiele starań świadomość polityczną i spo | 
5 poświęciła Górnikowa or- łeczną. E

...... minii.....mmii.... ...........................................................iii

Czy Elbląg jest 
miastem wojewódzkim?

W Prezydium MRN w El­
blągu jp wstało przed kilku 
dniami „małe poruszenie", 
kiedy listonosz przyniósł z

miejscowego Urzędu Poczto 
wego pokaźną przesyłką pil­
nych druków zaadresowana,:

CZiOriKOW z 0\j ńWU-niii* " * • b AC, iliA jjuoiautua --------------- -
Na zebraniu tym spółdzielcy kolektywu, wskazuje, iż uczy
___ t : i j _ i nnlr i owy n , nlr.r'A 4 r\ rr rn7mvcłpTYl 7.<?.wystąpili z wnioskiem o.. 
powiększenie działek przy­
zagrodowych do 1 ha. Żąda­
nie to uzasadniali tym, że po 
czterech łatach gospodarki, 
bogatej w osiągnięcia, spół­
dzielnia może sobie pozwolić 
na zmniejszenie zespołowe­
go areału na korzyść dzia­
łek indywidualnych. Innymi 
słowy powstał z grantu fał­
szywy pomysł zawrócenia z 
drogi rozwoju kolektywnej 
gospodarki i częściowego cof 
nięcia się do niższej foimy 
gospodarowania.

Stanowczo sprzeciwił się 
takiemu wnioskowi przewód 
niczący zarządu Franciszek 
Puzdrowski, przypominając
spółdzielcom^ zgodnie ze 
statutem, przy organizowa-

K o l e j a r s k i  a w a n s
niono to z rozmysłem, że 
myśl o zwiększeniu działek 
od dawna pokutowała w 
Grabowie.

Na uprawie działek nie 
kończy się łamanie statutu 
w grabowskiej spółdzielni. 
Ze spółdzielni odeszły np. w 
ciągu tygodnia Januszewska, 
Helena Daft, odszedł Antoni 
Lewna, mimo że zgodnie ze 
statutem, który jest przecież 
prawem w zespołowym gos­
podarstwie, członek może wy 
stąpić dopiero po upływie 
roku od dnia wymówienia.

Sprawa powiększenia dzia 
łek przyzagrodowych nie 
oznacza jednak tylko łama­
nia statutu. Jest ona zjawi­
skiem niebezpiecznym, godzą

— Powinniście umieć... — 
starszy mechanik parowo­
zowni na Zaspie Franciszek 
Błaszczyk 'wylicza szereg 
czynności, które powinien 
znać ślusarz wagonowy, za­
szeregowany według nowe­
go taryfikatora do 5 grupy 
uposażenia.

Franciszek Formela uważ­
nie słucha i co chwila po­
twierdza skinieniem głowy, 
że potrafi wszystkie wymie­
niane prace wykonać. Na 
jego twarzy widnieje zado­
wolenie. Będzie więcej zara-

rieirn ip-t teraz dostępny i 1 Maja było szczególnie ra- Uchwala zobowiązuje do wy
« s ą o ? m  f

kwalifikacji.
Komisja kwalifikacyjna w 

parowozowni na Zaspie ma 
ręce pełne roboty. Takich 
jak Formela są przecież dzie 
siątki. Z każdym trzeba po­
rozmawiać, niejednemu wie

weszła w życie uchwała KC szym usprawnieniem pracy 
PZPR i Rady Ministrów w wszystkich ogniw transportu
sprawie częściowej zmiany koicjowcgo, tak, aby w peł

Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej
Wydział Statystyki

m. Elbląg
woj. gdańskie 

Nadawcą paczki był Głów 
ny Urząd Statystyczny 'War­
szawa. Data stempla poczto­

wi pierwszych dniach maja. | wego — 15. 5. 1954 r. 
nie mieliśmy możliwości pod j wiwat! — zawołał jeden z

pracowników. — Miasto na­
sze zostało podniesione do

systemu płac w kolejnictwie, 
tego dnia nastąpiła druga z 
kolei obniżka cen.

— Dzięki uchwale o zmialUóiliaW iUb, JUCJt^iUiiiY. , • r
le rzeczy wytłumaczyć. Trze me systemu płac — mówi 
ba przy tym uważać, aby M u c h l i ń s k i m o j a  pensja

ni sprostać rosnącym zada 
niom.

Szerzej niż dotychczas po­
winno się rozwinąć wśród ko 
lejarzy socjalistyczne wspó!

jęcia nowych, zresztą nie do j 
staliśmy żadnych wytycz­
nych.

Odpowiedź tow. Jędrasia- 
ka świadczy o tym, że rada 
zakładowa w parowozowni 
na Zaspie podchodzi do 
współzawodnictwa formal-

sprawiedliwie ocenić kwali­
fikacje każdego robotnika, 
zaszeregować go do właści­
wej grupy.

— Bardzo ważne w no-W Oieilie. ------- ---  DOłUŁU Vv "  --- ,
biał. Jego praca została na- Wym systemie płac — mówi
leżycie oceniona, Przeszere- ------- --------------- kwa
gowanie oznacza dla niego

wzrosła o 250 zł, kolejna ob­
niżka cen pozwoli zaoszczę­
dzić mi w ciągu miesiąca 50 
do 100 zł, a bezpłatny mun­
dur też coś przecież znaczy. 
Słowem, od maja moje za-

biaiutcu^ H---7 , . cym w interes zespołowego
mu spółdziel P y. gospodarstwa i każdego z
jako obszar dz ■ • członków z osobna. Powięk-
że zmiana_ tej y 1 • ‘ ‘ szenie działek przyniosłoby
cza łamanie p „  w rezultacie osłabienie za-
tutu, który pizec ■ interesowania ze strony
podpisali. . rąninł członków dla uprawy ziemiAle P -r^ ow sk in iezdo ła ł óldzielcze. (potwlerdza to 
przekonać sP«dzielcow. /.a historia % sadzenicm ziem- 
ustąlemem jedno niaków), a to z czasem mo-
działki głosowali nawet cz.łon 
kcwie partii, tow. Chmielów 
aki i obecny sekretarz poci- 
Stawowej organizacji partyj 
nej, tow. Gertruda Jurczyk. 
Na zebraniu jednak, wobec 
nieprzejednanego stanowiska 
przewodniczącego, nie po­
wzięto decyzji. Pozostawiono 
ją zarządowi.

Zebranie zarządu odbyto 
się wkrótce. Jednym, jedy­
nym głosem sprzeciwu był 
wtedy znowu głos przewód

globy doprowadzić spółdziel­
nię do ruiny. Mogłoby spo­
wodować zaniedbanie w ja­
kości uprawy, w pielęgnacji 
roślin, opóźnić zbiory, a więc 
narazić spółdzielnię na po 
ważne straty. Zmalałby do­
chód spółdzielni, zmniejszy­
łaby się dniówka obrachun­
kowa.

Członkowie spółdzielni w 
Grabowie nie rozumieją, że 
ich przyszłość, ich dobrobyt

awans, Dotychczas miał XI 
grupę z zasadniczą płacą 
1,76 zł za godzinę, obecnie 
jego zarobek zasadniczy 
wzrośnie do 2,10 zł za godzi­
nę. Odpowiednio wzrośnie 
również premia akordowa, 
tak że w sumie podwyżka 
zarobków wyniesie u niego 
około 150 zł.

Członkowie komisji nara­
dzają się chwilę, aby wresz­
cie ogłosić decyzję.
— Komisja postanowiła za­
szeregować was do 5 grupy, 
a jeżeli uważacie, że wasze 
kwalifikacje są wyższe, to 
w każdej chwili możecie pod 
dać się egzaminowi

J S L g r ^ d r o w s k ie g o .  Po «leży  od rozwoju wielkie-

. ->,a<L--i;ni« r a robkl znacznie wzrosły,przewodniczący komisji kwa
lifikacyjnej inż. Wacław Dotychczas my, rewiden- 
Busz -  jest to, że zachęca ci, czuliśmy się pokrzywdzc- 
on robotników do stałego ni w stosunku do innych 
uzupełniania, pogłębiania grup pracowników _ kolejo- 
wiadomości fachowych. Już wych. Teraz te różnice znik- 
teraz można zauważyć znacz ly. I tak, gdy poprzednio

zawodnictwo pracy. Tym nie, czekając na odgórne wy 
bardziej, że uchwała, rozsze- tyczne, zajmując się „rozkrę 
rzając "system akordo\vo-pre caniern" zobowiązań tylko 
miowy, stwarza ku temu od wielkiego święta. A prze- 
szczególnie dogodne warun- cięż kierowanie ruchem 
ki. Nczbędne jest w tym ce- współzawodnictwa na ca­
lu* rozwinięcie pracy politycz dzień, systematycznie — to 
no-wyjaśniającej wśród mas jedno z podstawowych za- 
kolejarskich. Pełne wykorzy- dań rady zakładowej. Szcze- 
stanie mobilizującej treści golnie zaś teraz po wprowa-
uchwały _ oto wielkie za- dzeniu w życie doniosłej
danie organizacji partyjnych uchwały partii i rządu, któ- 
i związkowych, ra winna rozbudzić w ma-

Jednak wiele organizacji aa<* kolejarskich szeroką,
teraz można zauważyć znacz ly. I tak, gdy tartefn^rh^i & związkowych twórczą inicjatywę — zada­
ny „  i„  , 4 « n . . . i S f S ś  koleiowychWy W nie . io n a b ic r a  ^ecjalncj
różne kursy zawodowe.

Gdy rozmawia się z pra­
cownikami parowozowni na 
Zaspie — ślusarzami wago­
nowymi i parowozowymi, 
spawaczami, stolarzami, ma­
larzami itd. — odczuwa się 
ich zadowolenie ze zmiany

nia stanowisk rewidentów, na stacjach kolejowych, w 
teraz mamy już wielu no- parowozowniach itd. mc no­
wych kandydatów. Wdzięcz- tychczas nie zrobiło w tym 
ni jesteśmy naszej władzy kierunku, aby inicjatywę ko 
za to, że oceniła naszą trud- lejarzy, ich radość, z jaką 
ną i odpowiedzialną pracę, przyjęli uchwalę, przekuć w 
Będziemy pracowali jeszcze czyn produkcyjny, 
wydajniej, jeszcze lepiej, Przewodniczący rady za-

m t e m f S T Ł S y T S c h  aby d^wi^ść, fe zasługujemy kładowej w parowozowni na systemu płac. i^azay /acnio tnw. Jedrasiak wy-
na tej zmianie zyskał. Np. 
spawacz Leon Karbowski 
dzięki temu, że został prze­
szeregowany z grapy L\ “ °'-¿ji' o * ••

Formela nie czuje się jed VI, będzie zarabiał ok. o gi 
nak na siłach, aby już teraz więcej na godzinę, a proc 
przystąpić do egzaminu. Mu- tego wzrośnie tez odpcwi a 
si się trochę poduczyć. Za nio jego stawka akord 
kilka miesięcy na pewno bę 
dzie ubiegał się o dalszy

na ten zaszczytny awans.

Powszechne jest zadowole­nie wśród ’ kolejarzy z uchwały partii i rządu.

nie to 
wagi.

Nie bez winy jest tu też 
organizacja partyjna, która 
pozwoliła radzie zakładowej 
czekać na wytyczne, która 
nie potrafiła jej wskazać ol­
brzymich możliwości, jakie 
stwarza dla masowego roz­
woju współzawodnictwa 
uchwała partii i rządu.

Zaniedbania te należy jak 
najszybciej usunąć. Popula­
ryzując uchwałę partii

Zaspie tow. Jędrasiak wy­raźnie był zaskoczony, gdy zapytaliśmy go o zobowiąza­
nia, podjęte w związku z
uchwała partii i rządu, w - ------■ , • _

ucnwaiy partu i rząau. związku z odbywającymi się rządu wśród szerokich rzesz 
Grunt do jej nodiecia przy- obecnie przeszeregowaniami kolejarskich należy _ jedno- 
gotowali sami kolejarze -  pracowników parowozowni, cześn» wykorzystać .iej mo- 
swą ofiarną pracą, swym — Przecież niedawno na- bilizującą tresc dla szybsze 

* * * wkładem w rozwój gospo- sze załoga podejmowała zo- £ ° , '  lepszego wykonania za

który S m  »  “ Ł S i  ' '
p S o 'w 't o S S i  d i . 'k l i  chllńsklejo tefioroczm i«W o  tychciasowych osiągnięclao,. órasiak. -  Tak aarak tylec.

rangi miasta wojewódzkiego.
Inni zaczęli jednak powąt 

piewać.
No bo niby jak, urrccież 

nie było żadnego dekretu rzą 
du, nic sią nawet nie wspemi 
nalo kiedykolwiek, że Elbląg 
ma być siedzibą W RN, że ma 
zluzować Gdańsk...

A może by tak zapytać Pre 
zydium W RN w Gdańsku? 
wtrąciła nieśmiało kc.nce.U- 
stka. W tym jednak coś jest? 
Nie do pomyślenia, żeby 
Główny Urząd Statystyczny 
nie tuiedział co pisze.

Sprawa stała się w Prezy­
dium MRN w Elblągu przed­
miotem długich rozważań. 
No bo przecież Główny tJ- 
rzad Statystyczny — to w ;:o 
jęciu ludzi wcielenie najda­
lej posuniętej, matematycz­
nej ścisłości. Coś w tym jest 
— zgodzili się z kancelLstł. ą 
pozostali pracownicy.

Owszem — coś w tym jcist. 
Jest w tym mianowicie nie­
dbalstwo, przeciwko które­
mu wi docznie nawet GUS 
nie jest zabezpieczony.

A ponieważ przesyłka by­
ła pilna, więc wynikiem lego 
niedbalstwa było to, te ,,wo 
jewódzkie“ miasto Elbląg 
musiało wysiać do wojewódz 
kiego miasta Gdańska umyśl 
nego posłańca, który też do­
ręczył paczkę właściwemu 
adresatowi, czekającemu na 
nią z niepokojem i niecierpli 
tcościo

i (n-t)
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g n ó ta tH lk ó'TRÓJMIASTA
GDZIE ODDAWAĆ ZGUBY?

Jeżeli ktoś z 
kupujących 

chleb w pie. 
kurni, nr 30 ui 
Gdańsku znaj­
dzie w nim ja­
kieś drobne na 
rzędzie stolar­
skie lub uńóry, 

U cale się nie zdz m my. Podczas 
kontroli sanitarnej dzieża z da 
stem znajdowała się właśnie po­
między tymi atrybutami stolar­
skiej roboty. Z należ one w chlebie 
przedmioty należy więc zwracać 
kierownikowi piekarni ob. Ol w. 
skiemu. Będzie mu to przypomi­
nało, że powinien dbać. o czy- 
stosc i higienę pomieszczeń swo­
jej piekarni.

ZABRAKŁO PIASKU?
Po obejrze­

niu zawartości 
piaskownic w 
Parku Narado, 
wym w Oliwie, 
przy ul. Wy­
bickiego we 
Wrzeszczu i w 
parku przy ul.
Grunwaldzkiej, 
gdzie dziatwa bawi się w szarym 
pj/Ie — można zwątpić, że 
Gdańsk leży w delcie V isly i czy 
— mówiąc słowami poety — 
„dno ramion Wisły połyskuje zło­
tą łuską piasku?“ .

A teraz prozaiczna prośba do 
ogrodników miejskich: przywieź, 
cie, obywatele, parę wozów pia­
sku, do parkowych piaskownic. 
Bo jeśli nie — to zrozpaczone 
mamy zaczną wystawiać wam ra­
chunki za mydło, zużywane przy 
doprowadzeniu do ludzkiego wy­
glądu umorusanych pociech.

Dystrybucja czy dezorganizacja?

W magazynach pełno -w sklepach brak
Jeśli któraś z mamuś zech 

ce z okazji „Dnia Dziecka“ 
sprawić swojej- pociesze ja­
kiś praktyczny prezent z let­
niej garderoby — znajdzie 
się w poważnym kłopocie. 
Na półkach i regalach Domu 
Dziecka przy ul. Długiej w 
Gdańsku, a także i w skle­
pach odzieżowych brak 
obecnie najbardziej poszuki 
wanych artykułów, jak skar 
petek dziecięcych, pończoch, 
kompletów bielizny, bluzek 
dla dziewcząt i chłopców, 
brak też raj tuz, śpioszków i 
półśpioszków dia niemowląt. 
Czyżby nasi producenci o- 
dzieży nie lubili dzieci'' — za 
pyta czytelnik. Nie, tak źle 
nie jest. W magazynach Cen 
trali Odzieżowej w Gdańsku 
znajduje się duża partia tych 
poszukiwanych towarów, u- 
zupełniona ostatnio nowy­
mi asortymentami m, in. 
skarpetek, pończoszek i bie­
lizny dziecięcej.

Jakże się to więc dzieje — 
zapytacie słusznie oburzeni 
— że magazyny są pełne, a 
w sklepach brak? Kto jest 
odpowiedzialny za ten ab­
surd? Wyjaśnia to zastępca 
dyrektora Centrali Odzieżo­
wej.

— DsTekcja- MHD poleciła 
w szystkim  swoim  sklepom  
w strzym ać się od uzupełnienia 
asortym entu, gdyż... p rzek roczo­
no lim it zakupu (?) Zarządzenie 
to podpisał k ierow nik sekc.ii o - 
dzieżow ej — Huzarewicz.

Tak więc mamy oczywisty 
dowód na to, że tym razem

Będą z nich fachowcy
W celu sprawniejszego 

przygotowania uczniów do za 
wadu ślusarza, silnikowca i 
tokarza. Gdańskie Zakłady 
Remontu Sprzętu Budownic­
twa Przemysłowego urządzi-Komunikat WUML

W poniedziałek dnia 31 
bm. w Wieczorowym Uni­
wersytecie Marksizmu - Le- 
ninizmu odbędzie się repe­
tytorium z historii KPZR. 
We wtorek i środę, tj. dnia 
1 i 2 czerwca — kolokwia z 
historii KPZR.

T E A T R Y
Teatr Wielki w Gdańsku — 

sobota „D om  la lk i‘ ‘ godz. 19, 
niedziela „D om  lalki“  godz. 
20.

Teatr Dram atyczny w Gdyni —
w  sobotę i niedzielę — „N ie 
igra się z m iłością“  godz. 19. 

Teatr Kam eralny w Sopocie — 
w  sobotę i niedzielę — „Ż a - 
busia“  godz. 19.

ZA K ŁA D O W Y  DOM KULTURY 
przy Zarządzie Portu Gdynia, 
ul Polska 32 — operetka J. 
Miłutina „N iespokojne szczę­
ście“  — godz. 18.30.

K I N A

G DAŃ SK: „L en ingrad“  —
„D um na królew na“ , od  lat 7, 
godz. 16, 18 i 20, 30 bm. poranek 
„T rzy  op ow ieści“ , od  lat 7, godz. 
12. „B a jk a “  w e W rzeszczu — 
„A n na  proletariuszka", od  lat 
11. godz. 16, 18.30, w  dniu 30 bm. 
„C zuk  1 H ek" godz. 14, 16. po­
ranek „M a szeń k a1, od  lat 7, 
godz. 11, „Z M P -ow iec“  we 
W rzeszczu — .^Porwanie“ , od 
lat 14, godz. 15.30, 18 i 20.30. 
„1 M aja“  w N ow ym  Porcie — 
„S tra jk  w  Szanghaju“ , od  lat 14. 
godz. 18, 20, „D e lfin “  w  Oliwie 
:— „L u bow  Jarow aja“ II se:ia, 
od lat 12, godz. 16, 18, 20, w dniu 
JO bm . poranek „D zieln y G aiczi", 
cd  lat 7, godz. 12.

GDYN IA: „A tlan tic“  -  „B ez  ad 
resil“ , od lat 14, godz. 15.30, 17.30
19.30, „G oplana“  — „K w iat m i­
łości", od lat 12, godz. 16, 18. 20 
30 bm . poranek „M iasto m łodzie­
ż y “ , : od lat 12, godz. 10, „W ar­
szawa“  — ..Nauczyciel tańca“  
II seria, godz. 16, 18 i 20, 30 bm, 
poranek „Zbuntow ane rysunki“ . 
„F a la “  na Grabówku — „N a 
łaskaw ym  chlebie“ , od lat 12, 
godz. 18 i 20, 30 bm. poranek — 
„M aszeńka“ , „P rom ień “  w Chy­
loni — „K ariera  w Paryżu“  od 
lat 14, godz. 18 i 20, „N eptun“  
w Orłowie — ,.W eso'a tró jka“ , 
ed  lat 14, godz. 17 1 19.

SOPOT: „P o lon ia “  — „N auczy­
ciel tańca“  I seria, od lat 16, 
godz. 16, 18, 20, 30 bm . poranek 
„R aczek  się spóźnia", od  lat 12, 
godz. 12, „B a łty k “  — „W ielki 
balet“ , od lat 16. godz. 15.30.
17.30, 19.30, 30 bm . poranek —
„A n ton i Iw anow fez gniewa się“ , 
ed  lat 12, godz. 12.

MUZEUM POMORSKIE 
W GDAŃSKU

otwarte codziennie (z w yjątkiem  
poniedziałków ) od godz. 10—15. 
w niedziele od 10—18. P rócz 4 
wystaw stałych czynne są w y­
stawy czasowe: „W itraż i jego 
technika", „Ceram ika pom or­
ska“ 1 „Gdańsk w czesnośrednio 
w ieczn y  w  świetle w ykopalisk“ .

ły na swoim terenie specjal­
ny warsztat, w którym pod 
okiem instruktora zdobywa 
zawód 25 uczni, w tym 2 
dziewczynki. Wśród tej gru­
py uczącej się podstawo­
wych prac ślusarskich, wy 
różnią się Barbara Pudłow­
ska, z którą współzawodni­
czą Ryszard Klepacki i 
Chmielowicz, również praco 
wici i pilni uczniowie. Na 
wyróżnienie zasługują także 
dwaj uczniov.de z działu me 
chanicznego: Krzysztoforski i 
Szarek, z których na pewno 
— jak zapewniają instrukto­
rzy — będą tokarze. Wszyscy 
uczniowde są zarazem słucha 
czarni zakładowego kursu te­
oretycznego. Wykładowcy 
kursu to pracownicy pionu 
inżynieryjno - technicznego 
zakładu. Niezbędną przy 
szkoleniu dokumentację do­
starczają w ramach , pracy 
społecznej technicy Kozub, 
Kostański Talaśka i Ma­
jewski.

A. Drobnik
korespondent

dyrekcja MHD nie tyle kie­
ruje się troską o klientów, 
ile troską o limity. A jeżeli 
taki wniosek wyciągnęła ona 
z ostatnich zaleceń partii i 
rządu, to nic dziwnego, że 
klienci „błogosławią“ han­
del.

To samo biurokratyczne 
podejście dyrekcji MHD spo 
Wodowało brak na rynku 
skarpet damskich i stylonów. 
W tej chwili w każdym skle 
pie można nabyć stylony w 
III gatunku i tylko dziewią­
ty numer. Pozostałe nume­
ry i gatunki są... w magazy­
nach Centrali Odzieżowej. 
Za miesiąc będą dla odmiany 
pewnie same „ósemki“ i tak 
do grudnia wszyscy zdążą 
się ubrać.

Część winy- za nieodpow iednie 
zaopatrzenie rynku w odzież p o ­
nosi rów nież „Spólnota P racy", 
która nie dba dostatecznie o  to, 
by  poszczególne spółdzielnie wy 
konyw ały  je j zam ów ienia w 
przewidzianym  term inie. Np. 
spółdzielnia „Jedność R obotni­
cza“  w  Gdańsku nie wykonała 
zamówienia na 25 m aja br. na 
dostawcę partii okryć dziecię­
cy ch ; spółdzielnia „Z r y w “  w  El 
blągu dla odm iany — zrealizo­
wała zam ówienia, ale z brakam i 
1 zw rócono je j całą produkcję. 
Tak w ięc spółdzielnie szyią nie­
dbale, popraw iają braki, a klien 
ci szukają tow arów  dziecięcych  
bez skutku po sklepach.

Podobnie ma się rzecz z 
zaopatrzeniem w obuwie. Ca 
łą zimę w sklepach i oknach 
wystawowych był duży wy 
bór obuwia letniego. Teraz, 
wiosną — zabrakło. Wybór 
obuwia damskiego jest nie­
wystarczający. Atrakcyjne 
sandałki, które podobają się 
wszystkim, rozchwytywane 
są niczym świeże bułki. Na­
tomiast lekkich sandałów 
męskich i dziecięcych trze­
ba by chyba szukać w trój- 
mieście ze świecą.

Pytamy więc MHD: Czy 
znów dopiero w zimie ukażą 
się letnie artykuły?

(w)

„ ' M e k f i m a t ht#J  mmmm
Przed Miedzvnarcd^wvmi Zawodami Szybowcowymi w Lesznie

Reprezentanci Angliistiirlują na polskirh „Jaskółkach 99

Centrala Wynajmu Filmów w Gdańsku otrzymała ostał 
nio kilka ciekawych filmów, które wejdą na ekrany na­
szych kin w czerwcu.

• W kinie ZMP-owiec we Wrzeszczu wyświetlany będzie 
począwszy od 1 czerwca film włosko - francuski „Tosca“ 
Operetka ukraińska pt. „Zaporoże za Dunajem“ będzie 
wyświetlana w kinie „Atlantic“ w Gdyni.

Z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka w kinie 
„Goplana“ w Gdyni i później w „Bajce“ będzie wyświe­
tlany młodzieżowy film „Mąciwody .z VII b“ , produkcji 
Niemieckiej Republik Demokratycznej. Od 20 czerwca w 
kinie „ZMP-owiec“ będzie wyświetlany w dwóch seriach 
film produkcji radzieckiej pt. „Żywy trup“ będący ekrani­
zacją sztuki L. Tołstoja.

Jak już podawaliśmy, w 
czerwcu odbędą sie w Lesz­
nie wielkie międzynarodowe 
zawody szybowcowe w któ 
rych udział wezmą reprezen 
tunci krajów Jemokracli lu­
dowej i Europy zachodniej 

¡Ostatnio zgłoszenie do zawa­
łów nadesłał również brv- 
yi-ki P.OYAŁ ĄEUO-CUUB. 

J Anglicy przysviaja .trzech 
1 pńotów Są t.v Macey. 
j Smith i Eńis oraz dwa i po­

mocnicy pilotów i El­
bs zgłoszeni zostali warunko 
wo. zależnie od możliwości 
wyposażenia szybowców i ca 
tego ekwipunku w Polsce. 
Komitet organizacyjny za wo 
dów zdecydował oddać do 
dyspozycji Anglików dwa 
szybowce wyczynowe ty; u 
„Jaskółka“ , na jakich star- 
tuia również piloci eolscy.

Tak więc najliczniej re­
prezentowanym typem szy­
bowca bęc?z'e na zawodach 
nasza „Jaskółka" gdyż poza 
rołakami j Anglikami star-

Gdzie bawią się dzieci
w dni ich święta

Zawodnicy polscy przygotowują się starannie do Między 
narodowych Zawodów Szybowcowych.

i\a zdjęciu: pilot Snigiel zajmuje miejsce w szybowcu.
Fot. B. Raszewski.

W Gdańsku im prezy dla dzieci 
rozpoczną się 30 bm. Zainaugu­
rują ;je m asowe w ycieczk i stat­
kami do Baza ku. W ycieczki b ę ­
dą odbyw ać się m iędzy godz. 9 
i 18. W tym  samym czasie od ­
będzie się festiwal zespołów  ar­
tystycznych w ogródku jorda­
now skim  przy ul. Wa;jdoloty 13 
we W rzeszczu i w  teatrze MDK. 
Poza tym  zarówno w ogródku 
jordanow skim , ja k  i w teatrze 
MDK odbędą się przedstawienia 
kukiełkow e, w ystępy iluzjon i­
stów  i koncerty orkiestr.

W Oiiwie dzieci będą się ba­
w ić m iędzy godz. 14 i 18 na pla­
cu zabaw przy al. Sprzym ierzo-

K R O N I K A  D  H  I  A
Ważne dla kandydatów 
na pierwszy rok studiów 

Akademii Medycznej
W niedzielę 30 bm . o  godz. 10 

odbędzie się w  sali Anatom ii 
Praw idłow ej Akadem ii M edycz­
nej przy ul. Rokossow skiego 42 
zebranie in form acy jn e dla kan­
dydatów  na pierwszy rok stu­
diów  w  A kadem ii M edycznej i 
ich  rodziców .

Ze w zględu na ważność om a­
w ianych zagadnień (m. in. k ie­
runku studiów) w szyscy kandy­
daci i  ich  rodzice pow inni wziąć 
udział w tym  zebraniu.

Uwaga — kierowcy!
Frezydium  M RN w  Gdańsku 

przebudow uje ul. Stoczniow ców  
i Reform acką. W związku z tym  
z dniem  31 bm . ruch kołow y  na 
tych  ulicach zostanie zam knięty 
do odwołania. K om unikacja au­
tobusow a z dw orca głów nego do 
końcow ego przystanku Chełm 
odbyw ać się będzie ulicam i: 
gen,. Św ierczew skiego. Pohulan­
ka, Lubuską i Odrzańską.

Wędkarze na start
E lim inacyjne zaw ody w ędkar­

skie koła FZW  G dańsk-Sród- 
m ieście odbędą się w niedzielę, 
dnia 30 m aja 1954 r. o godz. 3.30 
na kanale w Cedrach M ałych. 
Zbiórka zaw odników  w  dniu 29 
m aja br. na dw orcu  kolei wąs­

kotorow ej v/ Gdańsku, przy ul. 
Elbląskiej o godz. 23.

Zaw ody koła gdyńskiego w 
konkurencji spinningow ej (tj. 
łow ienie z wy rzutką i na tzw. 
błyszcz) odbędą się dziś, tj. 29 
bm. na stadionie redłowskim  
oraz norm alne (gruntowe) w ęd­
karskie - -  w  niedzielę 30 bm. na 
jeziorze W ysockim  w Oso wie, w 
godzinach rannych.

Z^uba do odebrania
W Gdańsku-Siedlcach znalezio­

no małą walizkę. W łaściciel m o­
że ją odebrać w  Kom endzie 
M iejskiej MO, pokój nr 41.

nych, a w Oruni na placu przy 
ui Jedności Robotniczej.

W Gdyni im prezy związane z 
Dniem Dziecka rozpoczną się 30 
bm. o godz. 9.45 pochodem  dzie­
cięcym , który przejdzie ulicą 
św iętojańską, skwerem  Kościusz 
ki na plac Grunwaldzki. O 10.15 
na tym że placu rozpoczną się 
w ystępy Zespołu Pieśni i Tańca 
M arynarki W ojennej. M iędzy go 
ciziną 11.30 a 12 odbędzie się za­
bawa dziecięca połączona z w y ­
stępami artystycznym i, poka­
zem gim nastycznym  i kierm a­
szem dla dzieci. W ieczorem  o  gp 
dżinie 18 — wesoła zabawa w 
MDK.

Podobne im prezy odbędą się 
w O rłowie i na Grabów ku (w 
szkole ogólnokształcącej), w  Chy 
loni (w  szkole podstaw ow ej nr 5) 
i na Oksywiu (w szkole ogóln o­
kształcącej). Początek im prez 
— o godz. 11.30.

W Sopocie im prezy związane, 
ze świętem  dzieci, zapoczątkuje 
v/ dniu 29 bm. o godz. 19 ognis­
ko harcerskie przy m olo. 30 bm. 
o godz. 10 w  muszli przy m olo 
będzie wystaw ione w idow isko 
kukiełkow e dla dzieci w  w ieku 
przedszkolnym  i dzieci z I, II, 
III klasy szkół podstaw ow ych 
pt „K siężniczka na groch u“ . 
M iędzy 15 a 17 godziną wystąpią 
tam zespoły artystyczne szkół 
podstaw ow ych, po czym  rozpocz 
nie się ogólna zabawa.

Zwycięstwa
lek oztlctńw Gwardii
na zawodach w NBO
P rzebyw ający w NRD lekko­

atleci ZS Gwardia wzięli udział 
27 bm. w m iędzynarodow ych za­
wodach w Cottbus, w których 
startowali zaw odnicy SV Dyna­
mo (NRD) i Ruda Hvezda (CSR) 

Sześć konkurencji zakończyło 
się zwycięstwem  lekkoatletów  
polskich. Skok o tyczce wygrał 
A dam czyk — 4.10 przed Priliodą 
(Ruda Hvezda) — 3.90, Łom owski 
zw yciężył w pchnięciu kulą wy 
nikiem  14,57 przed Seibildem 
(Dynam o) — 14,01, w  rzucie osz­
czepem  trium fow ał D obija  — 
51,10, rzut m łotem  w ygrał Łapaj 
57,18 przed Arendt (Dynam o) —-
— 43,43 przed Hohmann (Dyna­
mo) — 45,75, w biegu na 400 m 
zw yciężył Sierek —* 49,5 przed 
Seliger (Dynam o) — 49,5, 4) Ta­
rasiewicz — 50,6. 5) Silski — 50,7. 
a trójskok  w ygrał M aciejaszek
— 13,95, 2) R ieger (D) — 13,77.

i a d o  n a  s o a a t ę ,  1 9  b m

Na budowlach trófmiasta
Pełne wykorzystanie przy Ponadto BZPP zwleka z 

pracach budowlanych sprzę- produkcją prefabrykatów, 
tu mechanicznego przyczy- które niezbędne są do szyb- 
ma się do obniżki kosztów szego oddania do użytku wie 
własnych budowy. Niektórzy lu izb mieszkalnych. Od 
kierownicy budów ZBM zda dłuższego czasu rp. w biurze 
ją się jednak o tym nie wie BZPP leży gotowa doku- 
dzieć. I tak np. kierownik mentacja techniczna na wy- 
budowy gmachu szkoły pod- konanie form piefabrykcwa 
stawowej przy ul. Ogarnej nych schodów typu ZOR-2 
(odcinek OB 3) — ob. Sucho Terminów wykonania było 
dolski, nie dba o wykorzy- wiele, ale ich nie dotrzyma 
stanie dwóch mechanicznych no. Kierownictwo BZPP za-

7.00 — Dziennik poranny. 7.15
— M uzyka. 7.40 - -  Kom unikaty
— lok. 7.43 — Program  dnia.
7 48 — Stan pogody. 7.50 — W ia­
dom ości. 7.55 — Chwila m uzyki. 
8.00 — M uzyka poranna. 8.25 — 
Serwis CZRM  ze Szczecina dla 
rybaków  — lok. 8.28 — C. d. mu 
zyki. 9.00 — Przerwa lokalna do 
11.50 — lok. 11.50 — K om unikaty 
11.57 — Sygnał czasu i h e j­
nał. 12.04 — W iadom ości. 12.10 — 
M uzyka rozryw kow a. 12.25 — 
„N a sw ojską nutę“ . 12.*5 — Aud. 
dla wsi 13.00 — Kom unikat
PI HM dla rybaków , om ów ienie 
program u — lok. 13.05 — P ro­
gram  dnia. 13.10 — Przegląd ora 
sy stołecznej. 13.15 — Gra ork. 
rozgłośni szczec iń sk ie j 14.0.) — 
W iadom ości. 14.05 — Inform acje.
14.09 — Kom unikat o stanie wód.
14.10 — Dla klas I—II audycja
słow no-m uzyczna pt. „M uzyka 
opow iada o w iośnie“ . 14.30 — 
Dla klas V —-Vri słuchow isko pt. 
„K lasa siódm a“ . 15.00 — Gra ze­
spół Jerzego Wasiaka. 15.25 — 
Duet fortepianow y. 15.40 — Z 
cyk lu : „P ieśn i m asowe różnych 
narodów “ . 16.00—17.00 — P ro­

gram  lokalny. 17.00 — Dla dzieci 
audycja słow no-m uzyczna pt. 
„D zieciom  p ok o ju “ . 17.30—13.15
— Program  lokalny. 19.15 — Wia 
domośc-i. 18.20 — A udycja  aktu­
alna. 18.35 — „P iękn e g łosy“ . 
19.00 — M uzyka i aktualności. . 
19.25 —• A u d ycja  literacka. 10.45
— Gra ork. taneczna. 20.25 — 
U tw ory skrzypcow e. 20.40 — Za­
gadka historyczna. 21.00 — „Lut 
nia W iliona“ , słuchow isko. 2130
— Stan pogody i dziennik w lecz. 
21.45 — W iadom ości sportow e 
21.50 — A rgentyńskie m elo Me 
ludow e. 22.10 — Felieton. 22.20
— M uzyka taneczna. 22.50 — 
„D la każdego coś m iłego“ . 23.05 
—23.55 — Program  lokalny. 23.55
— Ostatnie w iadom ości. 24.00 — 
Hym n i koniec audycji.

Program  lokalny. 5.25 — M a ­
z ik a  rozryw kow a. 16.00 — Ra­
diowa kronika tygodnia. 16.15 — 
M ontaż operow y „Dam a piko­
w a“  P. Czajkow skiego. 17.30 — 
Codzienny przegląd wydarzeń. 
17.40 — M uzyka taneczna. 13.05
— Felieton tygodnia. 23.05 — 
Dziennik rybacki.

n a  n i e l z i s l ą ,  3 9  form
6.45 — „O d m elodii do m elo ­

d ii". 7.50 — Kalendarz radiowy. 
7.58 — Stan pogody. 8.00 — Dzień 
luk poranny. 8.10 — Chwila mu­
zyki. 8.15—8.30 — P rogram  lok.
8.30 -  K oncert. 9.00 — „R yb y  
śpiewają' — fragra. książki. 9.20
— Zespoły św ietlicow e przed 
m ikrofonem . 9.40 — Dia dzieci 
w wieku przedszkolnym  bajka 
pt. „C hciw e niedźw iadki“ . 10.00
— „N ow e nagrania“ . 10.50 — 
Poezja i muzyka. 11.00 — Aud. 
oświatowa. 11.15 — „W ieś tańczy 
1 śpiew a". 11.30 — „Śpiew acy 
po lscy “ . 11.50 — Program  dnia. 
11.57 — Sygnał czasu i hejnał. 
12.04 — Poranek sym foniczny.
13.00 — „Jak  Polska długa i sze­
roka“ . 13.30 — „W szystkiego po 
troszce" — aud. slowno-m uz. 
14.10 — „O berża pod grzybkiem ".
15.00 — K oncert chopinowski.
15.30 — „ Z  życia  Związku Ra­

d zieck iego". 16.00 — K oncert. 
17 00 — Wiad. 17.15 — Polskie me 
loJie lud. 17.45 — „Na fali hurao 
tu i satyry". 18.15 — M uzyka 
taneczna. 19.10 —• „W esoły  kra- 
rnik“ . 19.25—20.00 — Program  lo­
kalny. 20.00 — Gra zespól instru­
m entalny. 20.30 — „Sow izdrzał 
w rocław ski“ , bajka ludowa. 21.00 
—21.30 — Program  lokalny. 21.30
— Stan pogody 1 dziennik wlecz. 
21.52 — Muzyka taneczna. 22.00
— W iadom ości sportowe. 22.30— 
22.40 — Prograrii lokalny. 22.40 
—. Z cyk lu : „M uzyka różnych 
narodów “ . 23.05—23.15 — Progr. 
lok. 23.15 — C. d. koncertu. 23.55
— Ostatnie w iadom ości.

Program  lokalny. 8.15 — „Z
m ikrofonem  ocl wsi do w si“ . 
21.00' — M uzyka rozrywkowa. 
19.25 — A u d ycja  rozryw kow a. 
22.30 — W iadom ości sportow e. 
23.05 — Dziennik rybacki.

tynkarek. Stoją one tam be: 
czynnie, a tymczasem tynki 
wykonuje się ręcznie. A 
przecież na budowie trzeba 
wytynkować przeszło 7 tys. 
m2 powierzchni. Niewykc- 
rzystuje się tu również 
dwóch pomp.

* * *
Biuro Zakładów Pomocni­

czej Produkcji (dział wy­
kończeniowy) zapomniało o 
istnieniu mechanicznych ęy- 
kliniarek, które znajdują 
się w BZPP na składzie. 
Parkiety we wszystkich no- 
wobudujących się d.mach 
cyklinuje się ręczni» zamiast 
przy pomocy maszyn.

pomniało widocznie, że na 
te prefabrykaty czekają 
wszystkie budowy ZBM 
Gdańsk.

S zk o le n ie
s p a r ł o w i ó i r

Dla spopularyzowania hokeja 
na trawie, referat szkolenia 
kadr W KKF organizuje w dniach 
od 3 do 11 czerw ca br. skosza­
row any kurs dla pom ocników  
instruktora hokeja na trawie. 
Kursanci otrzym ają bezpłatnie 
w yżyw ien ie i zakwaterowanie, 
natomiast koszty przejazdu opła 
eają w ysyłające kandydatów 
zrzeszenia sportowe.

Zgłoszenia przyjm uje referat 
szkolenia kadr W KKF, Gdańsk, 
ui. 3 M aja 9, do dnia 3 czerwca 
br. • • •

Rada W ojew ódzka LZS zorga­
nizowała w Łebie 14-dniowy 
obóz Kondycyjny dla na jlep ­
szych bokserów  LZS w cj. gdań­
skiego, którzy będą reprezento­
wać nasz okręg na ogólnopol­
skich m istrzostwach bokserskich 
LZS w B ydgoszczy.

;

Ikaram liemsy
Koiegium  orzekające przy Pre 

zydiurn MRN w Gdańsku roz­
patryw ało ostatnio kilka spraw 
kierow ców  sam ochodow ych nad 
używ ających  aikonolu. Ukarani 
zosta li:

Czesław W itkowski, kierow ca 
z Nadm orskich Zakładów  P rze­
m ysłu Drzewnego, zam. w Oru­
ni przy ul. M ałom iejskiej CD, za 
prow adzenie w  stanie nietrzeź­
w ym  sam ochodu ciężarow ego 
„S tar“  — 3 tygodniam i pracy 
popraw czej; Jozef B ojanow skb 
zam. we W rzeszczu przy ulicy 
W ąsówskiego k  3, k ierow ca-m e­
chanik, zatrudniony w W oje­
wódzkim  Przedsiębiorstw ie
T ransportow ym  Przem ysłu Gań 
stronom icznego w N ow ym  P or­
cie, k tóry  znajdow ał się w sta­
nie nietrzeźwym  podczas ok o­
licznościow ego postoju  przed re ­
stauracją — 2 tygodniam i pracy 
popraw czej; Jan Wasilewski» 
zam. w e Wrzeszczu przy ul. Ka­
rola Marksa 86 rn. 3, za prow a­
dzenie w  stanie nietrzeźwym  
sam ochodu ciężarow ego Star“  
— 4 tygodniam i pracy popraw ­
czej.

Na GDM źle iest z dyscy­
pliną praby. Zdarzają się 
ostatnio wypadki picia wód­
ki podczas pracy. Tak się 
dzieje np, w brygadzie me­
chanicznego tynkowania. W 
piciu wódki przoduje sami 
brygadzista Aleksander Kier I 
l.ozek, „dzielnie“ mu sekun- 5 
dują tynkarze Skoczylas i | j;|j||||iliij|llil|j|||j 
Malewski. Kierownicy budoj 11 11 '""""'i 
w y  — inż. ińż. Radomski i {
Żebrowski — patrzą na to [ 
przez palce, podobnie jak.} 
referent współzawodnictwa j;
Walczak, chociaż libacje"
Kiernozka, Skoczylasa i Wa­
lewskiego opóźniają wykona 
nie planowych zadań na bu­
dowie.

(cl.)

Zamoczenie półfinału
szachowych mistrzostw Po ski

27 bm. zakończyły się półfina­
ły szachow ych m istrzostw P ol­
ski (seniorów.) rozgryw ane w 
Gdańsku. Do finału zakw alifi­
kowali się. M akarczyk n,5 pkt.. 
Tarnowski 10,5 pkt , Szczepaniec 
10 pkt. i W itkowski 9,5 pkt.

W grupie szczecińskiej zakoń­
czono półfinał szachow ych m i­
strzostw Polski seniorów . Pierw 
r.ze m iejsce zajał Brzózka (G ór­
nik Częstochowa) 9,5 pkt. przed 
Gawlikowskim  (K olejarz W ar­
szawa) 9,5 pkt.. Gniotem (Start 
Szczecin) 9 pkt. i Pworzyńskitn 
9 pkt. W ym ieniona czw órka za­
kwalifikowała się do finałow ych 
rozgryw ek o m istrzostwo Polski 
na rok bieżący.

tować będą na niej również 
Bułgarzy.

* * *
Zgłoszeni dó zawodów pi­

loci angielscy należą do czo­
łówki wyczynowej swego kra 
ju. Wszyscy posiadają srebr 
r,e odznaki szybowcowe i 
wieloletnie doświadczenie.

Najmłodszym zawodnikiem 
angielskim jest Donald Ma- 
eey. Będzie on startować na 
własnym szybowcu wyczyno 
wym typu „'Woihe-Sailpia- 
ne“, który jest angielską 
wersją znanej u nas „Waż­

ki“ O sześć lat starszy od 
Macey'a Charles EUis jest
członkiem Zarządu Brytyj­
skiego Stowarzyszenia Szy­
bowcowego. Trzeci pilot an­
gielski — Daniel Smith ma
już 44 lata. Jak wynika z do 
tychczasowych zgłoszeń, bę­
dzie on najstarszym uczestnl 
kiom zawodów. Smith jest 
prezesem londyńskiego klu­
bu szybowcowego i jednym z 
najlepszych zawodników An. 
gin Zdobył on iuż jeden wa 
runek do złotej odznaki szy­
bowcowej.

o G D Z I E ?
OKRĘGOWA SPARTAKIADA 

SKS
W RZESZCZ — sobota godz. 9, 

na stadionie B udow lanych — dal 
szy ciąg O kręgow ej Spartakiady 
Szkolnych Kół Sportow ych.

PIŁK A NOŻNA
W RZESZCZ — niedziela godz. 

16, na stadionie. B udow lanych — 
towarzyskie spotkanie piłkarskie 
pom iędzy 1-ligowym  zespołem  
CWKS Warszawa a Ii-ligow ą 
dtużyną gdańskich Budow la­
nych.

GDAŃSK — niedziela godz. 11, 
na stadionie przy ul. Elbląskiej
— spotkanie o m istrzostwo III 
Ligi Stal Gdańsk — K olejarz To 
ruń.

LEKKOATLETYKA
W RZESZCZ — niedziela godz. 

9, na stadionie B udow lanych — 
mistrzostwa w ojew ództw a gdań­
skiego w p ięcioboju  m ężczyzn, 
tró jbo ju  kobiet oraz w biegu 
1- godzinny m.

Zaw ody te będą jednocześnie 
elim inacją przed mistrzostwami 
Polski w w ielobojach , które od ­
będą się 13 czerw ca br. w Rze­
szowie. W program ie zaw odów ; 
K obiety — 100 m, skok wzwyż 
1 pchnięcie kulą. M ężczyźni — 
100 m, skok w dal, pchnięcie ku 
lą, skok w zwyż i bieg na 400 m.

ELBLĄG — sobota i niedziela 
godz. 9, na boisku Stali — Spar­
takiada Okręgowa ZS „Z r y w “  
(szkoły zawodowe).

PSZCZÓ ŁK I — niedziela godz. 
9, na stadionie m iejskim  —* 
spartakiada powiatowa LZS.

BOKS
SOPOT — niedziela godz. 18, 

korty Ogniwa przy ui. Cejnowy
— tow arzyskie spotkanie bok ­
serskie K olejarz Gdańsk — Og­
niwo Sopot.

GIM NASTYKA
GDYNIA — sobota i niedziela 

godz. 10, boisko na Oksywiu — 
spartakiada gimnastyczna M ary­
narki W ojennej.

W RZESZCZ — niedziela godz. 
8, w sali TWF — spartakiada 
gim nastyczna ZS „Z r y w “  oraz 
mistrzostwa okręgow e ZS Gwar­
dia.
CYM KH ANA M OTOCYKLOW A

TCZEW  -- niedziela godz. 13.30, 
na stadionie w T czew ie — w o ­

jew ódzka gymkhana m otocyk lo­
wa.

ZA PA SY
W RZESZCZ — niedziela godz. 

10.30, w barakach przy ul. Chro­
brego — spartakiada okręgow a 
ZS „S ta l“  w zapasach i podno­
szeniu ciężarów .

PIŁKARSKA K LASA A
W niedzielę odbędą się dalsze 

spotkania piłkarskie o m istrzo­
stwo klasy A. G ospodarzy po­
dajem y na pierwszym  m iejscu.

Spójnia Tczew  — Budowlani 
I B  Gdańsk godz. 17, Spójnia 
Gdynia - -  AZS Gdańsk godz. 15. 
Spójnia G ościcino — Ogniwo 
Sopot (boisko w W ejherow ie) 
godz. 17, Spójnia Starogard — 
K olejarz Tczew  godz. 17, K ole­
jarz L ębork — Start Gdańsk 
godz. 17.

ŁUCZNICTWO
GDAŃSK — sobota godz. 15, 

niedziela godz. 10, na placu przy 
teatrze „W ybrzeże“  — elimina* 
c je  przed spotkaniem  z Warsza­
wą. W niedzielę zaw ody propa­
gandowe dla początkujących .

Pływanie
GDYNIA — sobota godz. 17 

i niedziela godz. 16, na basenie 
Technikum  M orskiego — mistrzo 
siwa M arynarki W ojennej.

STRZELECTWO
GDAŃSK — sobota 1 niedziela 

na strzelnicy w Oruni — w oje ­
w ódzkie mistrzostwa strzeleckie 
LZS.

IM PREZY W KARTUZACH
W niedzielę odbędą się w Kar­

tuzach trzy interesujące im pre­
zy sportowe. O godz. S — letnia 
spartakiada LZS pow. kartuskie­
go. O godz. 13 mecz piłkarski 
o m istrzostwo klasy „C “  B udo­
wlani II Kartuzy — Gwardia 
Kartuzy. O godz. 16 drugi mecz 
o m istrzostwo klasy „ C “ Budo­
wlani I Kartuzy — Unia W ejhe­
rowo.

IMPREZY W NOWYM DWORZE
W niedzielę, na stadionie miej 

skim w N owym  Dworze Gdań­
skim rozpocznie się powiatowa 
spartakiada zrzeszenia LZS. W 
dniu tym  rozegrane zostaną 
pierwsze konkurencje w lekko­
atletyce.

Odpoiiiedzi Urzazqi
.Rada zakładowa Gdańskie­

go Z jednoczen ia Insta -ji  
Przem ysłow ych zawiadomiła 
mnie, że uaktualniła gablotki 
i w przyszłości dołoży sta­
rań, aby je  stale odświeżać. 

* * *
Mieszkańcy posesji 36/97 

przy ul. Podm łyńskiei w 
Gdańsku mogą już korzystać 
z pojem ników  na śm ieci, 
które i\tpo  ustawiło za d o­
mami. Stwierdziłem  ponadto, 
że to nie ob. ob. Kaczmarek 
i Paszkowski byli sprawca­
mi zaśmiecania ulicy  obok 
zabytkow ej wieży ,Jacek“ , 
lecz lokatorzy sąsiednich p o ­
sesji pozbaw ionych całkow i­
cie pojem ników', na skutek 
zaniedbania ZBM  nr 1.

DRZA ZG A

ZARZĄD PRZEDSIĘBIORSTWA MHD 
ART. PP.ZEM. RÓŻN. W GDAŃSKU
zawiadamia, iż otw iera w dniu 2 czerw ca 
1854 r. dw ie nowe, dobrze zaopatrzone pla­
ców ki handlowe, a m ianow icie:

Sklep Nr 2/R Gdańsk, ul. Szeroka 25
sprzedaż artykułów  szewskich, rym ar­
skich i tapicerskich,
Sklep Nr 54/R Gdańsk, ul. Saeroka 17
sprzedaż artykułów  gospodarstwa d o­
m owego, elektrycznych i innych.
Stałego i pełnego zaopatrzenia w tym  
sklepie p od jęło  się Przedsiębiorstw o 
Hurtu Art. Gosp. Dom. „Argcó".

1022-K

OBWIESZCZENIA

Dyrektor M. Z. Mlecz, w Gdańsku przyj 
maje interesantów w sprawie skarg i za­
żaleń w czwartek każdego tygodnia od 
godz, 14 do 16 w biurze M. Ż. Mlecz, w 
Gdańsku przy ul. Grunwaldzkiej 131 
Natomiast w terenie skargi i zażalenia, 
jak w Cedrach, Różyriach, Trąbkach i Kol 
budach przyjmują poszczególni kierowni­
cy oddziałów w terenie jak wyżej. 983-K

Gdański Zespół Budownictwa Przemysłu 
Drobnego Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Wajdeloty 
22a unieważnia następujące przepustki 
Zarządu Portu Gdańsk - Nowy Port: prze­
pustka stała — Ambroziński Władysław 
nr 2972; przepustki tymczasowe nr nr: 
346, 347, 350, 351, 697, 883, 907, 938, 939, 
1065, 1071, 1086, 1092, 1341, 1488, 1682, 1784, 
1785, 1786, 1788, 1789, 2253 2303, 2627, 2629, 
2630, 12524, 12527, 12531, 1232, 13001, 13003, 
13004, 13006, 13054, 13349, 13550, 13551,
13553, 16845, 16846, 19501, 19505, 24519,
24520, 24521, 26689, 26690, 28171, 31997,
31998, 31999, 32832, 43333, 961, 1783. 
___________________________________ 1020-K

Dyrektor Wojewódzkiego Biura Projek­
tów przyjmuje w sprawie skarg i zażaleń 
w każdą środę od godz. 15 do 17 w Gdari- 
sku-Wrzeszczu, ul. Miszewskiego nr 17, 
I piętro, pokój 14. 987-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI_________
Samodzielnych projektantów instalacji 
wod.-kan. i c. o. przyjmie natychmiast 
Wojew. Biuro Projektów Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Miszewskiego nr 17. Należy zgłaszać 
się w dziale kadr, pokój nr 19 w godz. 7 
do 15, w sobotę do 13. 988-K

2 wykwalifikowanych ratowników na 
plażę w Krynicy Morskiej przyjmie zaraz 
Prezydium Gminnej Rady Narodowej w 
Tolkmicku, pow. Elbląg. Ratownicy mu­
szą mieć ukończonych 21 lat, umieć pły­
wać. Warunki płacy do omówienia na 
miejscu. 1021-K
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